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«Jeden z obowiązków, o jakich nie pamiętamy

SPOŁECZEŃSTWO A JEGO INWALIDZI WOJENNI
NA łóżku szpitalnym, nie w 

Polsce, lecz na obczyźnie, 
leży polski żołnierz-inwalida. 
Dawno skończyła się wojna, je
szcze dawniej on, żołnierz mu
siał wycofać się z jej frontu. Od 
tego czasu wędrował po różnych 
szpitalach w różnych krajach. 
Leczono go latami i często le
czenia trwają jeszcze dzisiaj. 
Nie wyleczono całkowicie, pozo
stał okaleczały na całe życie. W 
dodatku nie doczekał się wyni
ku swej walki i ofiary, jakiego 
oczekiwał: nie może wrócić do 
kraju, bo kraj pozostaje w nie
woli.

Może najcięższe było dla nie
go odejście z szeregów wojsko
wych i świadomość, że już nigdy 
nie będzie mógł do nich powró
cić. Mniej może bolały go rany, 
niż pożegnanie na zawsze mun
duru polskiego, który pokochał 
i w którym chciał przekroczyć 
granice wolnej ojczyzny po zwy
cięskiej wojnie. Ale los odmówił 
mu wszystkiego: i zdrowia, któ
rego już nigdy nie odzyska i po
wrotu ze swymi ranami na pol
ską ziemię. Żyje. a raczej wege
tuje wśród obcych, poddają go 
ustawicznym badaniom perio
dycznym na kolejnych komi
sjach lekarskich, i — jak by z 
łaski, na odczepnego — wypła
cają większą lub mniejszą rentę, 
zawsze zbyt małą, by można z 
niej żyć dostatnio, zawsze wy
starczającą zaledwie na marną 
wegetację.

A jeszcze bardziej upośledzeni, 
ci z kampanii wrześniowej, ci z 
Armii Krajowej, ci wszyscy, 
którzy nie mieli szczęścia służyć 
w wojsku pod dowództwem bry
tyjskim, nie otrzymują nic zu
pełnie. Jeśli przebywają w An
glii, korzystają z opieki społecz
nej, a więc groszowych zasiłków 
National Assistance Board, jeśli 
poza Anglią, to nie otrzymują 
nawet tego. Pozostała im tylko 
pamięć rodaków, pamięć społe
czeństwa polskiego na emigracji 
o ich losach. Jeśli tej pamięci 
nie ma, nie mają środków do 
życia, są zużytą, zapomnianą, 
niepotrzebną częścią społeczeń
stwa, o której nikt nie myśli.

INWALIDA W KRAJU 
A NA EMIGRACJI

O ileż położenie inwalidów by
łoby lżejsze, nie tylko ma

terialnie ale głównie psychicz
nie, gdyby mogli żyć w kraju, 
wśród swoich a nie wśród 
obcych. Gdyby widzieli na wła
sne oczy. jeśli wojna ich wzro
ku nie pozbawiła, owoce swej 
ofiary złożonej Polsce. Gdyby 
żyli wśród społeczeństwa włas
nego, o którego wolność walczy
li i gdyby mogli widzieć odra
dzające się, odbudowujące z 
gruzów niepodległe państwo pol
skie.

O ileż gorsze jest to położenie 
na emigracji, gdzie inwalida 
najczęściej pozostawiony jest 
samemu sobie, gdzie w gwarze i 
wirze obcym także i rodacy wal
cząc ciężko o byt uważają inwa
lidę za jakieś zło konieczne, za 
coś dla czego trzeba czasami, 
może raz do roku złożyć jakąś

c tiarę pieniężną ale dla czego 
nie trzeba stale okazywać serca, 
serdecznej troski i pamięci. In
walidzi na emigracji, za wyjąt
kiem tych, którzy mogą praco- 
vać i żyć do pewnego stopnia 
normalnie, znajdują się fakty
cznie poza społeczeństwem, za
równo angielskim jak polskim. 
Nikt o nich nie dba, nikt o nich 
nie myśli. Jest to wciąż jeden z

LEON WYCZÓŁKOWSKI: 
ŁOWIENIE RAKÓW 

U schyłku XIX wieku w ma
larstwie polskim zaznaczają się 
wpływy idące z zachodu, głów
nie z Paryża, dokąd artyści pol
scy wędrują coraz liczniej po 
naukę. Z Paryża przynoszą zasa
dy kolorystycznej doktryny im
presjonizmu. Jednym z najwybit
niejszych przedstawicieli tego 
kierunku jest uczeń Gersona, 
Leon Wyczółkowski (1852-1936). 
Zdobycze impresjonizmu wiązał 
on z realnym widzeniem polskiej 
przyrody i polskiej rzeczywisto
ści. Do najlepszych obrazów Wy
czółkowskiego należą reproduko
wane obok „Łowienie raków“, 
następnie „Kopanie buraków“ i 
„Krokiet“, pochodzące z ostat
nich lat ubiegłego wieku. Siła 
syntezy, śmiałe uderzenie pędz
la, umiejętność dosadnego okre
ślenia formy rzetelnymi środka
mi malarskimi — to cechy wiel
kiego malarza, jakim był Leon 
Wyczółkowski. W niepodległej 
Polsce zasłynął również jako 
wspaniały grafik, otrzymując 
szereg nagród na wystawach 
krajowych i za granicą; pozo
stawił też uczniów w dziedzinie 
grafiki.

wielkich, niezałatwionych pro
blemów moralnych naszej emi
gracji.

Inwalidzi polscy są rozrzuce
ni po najrozmaitszych krajach i 
najrozmaitszych ośrodkach, o 
których często nawet nie wiemy. 
Mają swoją organizację inwa
lidzką — Związek Inwalidów 
Wojennych Polskich Sił Zbroj
nych, ale organizacja ta  ani nie 
wszędzie może dotrzeć swą 
akcją, ani nie wszystkie potrze
by potrafi zaspakajać przy szczu
płych wobec ogromu zagadnie
nia środkach finansowych, jaki
mi rozporządza.

O SUMY WŁOSKIE

TAK się zdarzyło, że Stowarzy
szenie Polskich Kombatan

tów uzyskało wcale poważne su
my pieniężne w wyniku procesu 
z brytyjskim ministerstwem woj
ny. Złożyły się na tę sumę skład
ki i oszczędności żołnierskie Po
laków we Włoszech, — a więc 
także inwalidów polskich, któ
rzy wówczas byli żołnierzami. 
Po zakończeniu wojny wszyscy 
kombatanci zdjęli mundury. Ale

zdrowi przeszli do życia cywil
nego z możnością pracy i zara
biania na swe życie, inwalidzi 
zaś pozostali na łasce brytyjskie
go ustawodawstwa o rentach i 
ubezpieczeniach.

Na ostatnim zjeździe oddziału 
SPK Wielka Brytania wyrażono 
pod adresem walnego zjazdu 
oPK, który odbędzie się w poło
wie sierpnia w Londynie postu

gracji. Sprawa ta ma szczególne 
znaczenie w stosunku do inwali
dów samotnych, których jest 
sporo, a którzy są rozproszeni 
po wielu ośrodkach i po wielu 
szpitalach w Anglii i na konty
nencie. Często inwalida właśnie 
dlatego, że jest samotny musi 
przebywać latami w zakładzie 
dla rekonwalescentów, gdyż nie 
mając rodziny ani nikogo z bli-
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lat, by 20% sum włoskich zo
stało przeznaczonych na cele 
inwalidzkie. Inwalidzi uważają, 
że jest to zbyt mało i domagają 
się przyznania im 25% tej kwoty 
a ponadto wysuwają żądanie, by 
o użyciu przyznanej kwoty de
cydowało nie SPK, mające 
mniej bezpośredniej znajomości 
spraw inwalidzkich, lecz Zwią
zek Inwalidów Wojennych PSZ, 
zajmujący się sprawami tymi 
od lat i znający na pewno lepiej 
potrzeby w tej mierze oraz spo
soby najlepszego zużytkowani^, 
otrzymanej pomocy.

Pomoc taka, odpowiednio wy
soka i właściwie zużyta mogła
by wiele dobrego zrobić w dzie
dzinie problemu inwalidzkiego, 
który nie jest bynajmniej pro
sty i łatwy i nie sprowadza się 
wcale wyłącznie tylko do pomo
cy finansowej.
POSTAWA SPOŁECZEŃSTWA

RZECZ jest raczej problemem 
natury psychicznej, a więc 

wytworzenia właściwego stosun
ku do inwalidów ze strony spo
łeczeństwa polskiego na emi-

skich nie miałby odpowiedniej 
opieki mieszkając w domu. Ci 
najbardziej odczuwają swe inwa
lidztwo, swe osamotnienie i swą 
nieużyteczność.

Rzucamy myśl, by różne orga
nizacje społeczne, charytatywne 
oraz władze państwowe podjęły 
próbę odszukania w świecie tych 
zaginionych i nieznanych inwa
lidów, a następnie, by pol
skie rodziny, czy nawet Po
lacy samotni „porozbierali“ ich 
między siebie i wyrwali ich w ten 
sposób z beznadziejnej atmo
sfery osamotnienia i nudy. Jeśli 
akcja ta uda się choćby w pew
nej mierze, będzie to już coś w 
dziedzinie rozwiązania proble

mu.
MIESIĄC INWALIDY

J AK każdego roku, miesiąc 
sierpień jest i w tym . roku 

„Miesiącem Inwalidy“. Ukażą się 
zapewne i tym razem, jak zwyk
le apele różnych wybitnych oso
bistości z życia katolickiego, po
litycznego i wojskowego o po
moc inwalidom, która jest nie 
maszą łaską lecz obowiązkiem.

Ale ze sprawą tej pomocy rzecz 
się ma podobnie, jak z akcją 
na rzecz szkolnictwa, pomocy 
dzieciom w Niemczech i wielu 
innymi sprawami naszego spo
łeczeństwa na emigracji: na 
apele wpłynie pewna ilość ofiar, 
po czym nad sprawą zalegnie 
długie, na cały rok milczenie. 
To zaś nie jest ani pomocą istot
ną ani tym bardziej załatwie
niem problemu!

Nie chodzi bowiem bynaj
mniej tylko o pomoc material
ną, która przy całej swej poży
teczności przypomina garażem 
inwalidzie , że jest on na łasce 
społeczeństwa. Inwalida, które
mu dni, tygodnie, miesiące i lata 
wloką się w nieskończoność w ob

cym szpitalu na rozmyślaniach 
jak najsmutniejszych czułby się 
znacznie lepiej, gdyby zamiast 
otrzymania gotówki lub paczki 
mógł znaleźć się w polskiej gro
madzie, w polskim Domu Inwa
lidy (który powinien powstać 
zarówno w Londynie jak w wie
lu innych środowiskach pol
skich), lub w kręgu polskiej ro
dziny, która uważałaby go za 
swego człowieka i w której 
mógłby wieść życie jako tako 
normalne. Wiele rodzin pol
skich ma problem czuwania nad 
mieszkaniem w czasie pobytu 
przy pracy, czy problem czuwa
nia nad dziećmi. Czyż mogłoby 
być zajęcie bardziej odpowied
nie dla inwalidy polskiego, któ
ry czułby się w takim domu jak 
w swoim własnym? Rzecz wy
daje się warta przemyślenia a 
jej realizacja wcale nie niemo
żliwa.

„BACZNOŚĆ! SPOCZNIJ!“

W pewnym ośrodku inwalidz- 
odbywało się przedstawie

nie kinowe. Przed rozpoczęciem 
seansu inwalida, który organizo
wał wyświetlanie filmu podszedł 
do przybyłego w odwiedziny do 
ośrodka oficera.

— Melduję posłusznie, panie 
kapitanie — powiedział — że na 

‘ sali jest -23 żołnierzy, nieobec
nych 14. Co mam im powie
dzieć?

Zaskoczony tą organizacją 
wojskową kapitan, od dawna 
cywil, odpowiedział z uśmie
chem:

— Proszę im powiedzieć... no, 
na przykład: Baczność! Spocz
nij!

Organizator filmu pokuszty- 
kał o kulach z powrotem i wy
prężywszy się powtórzył rozkaz. 
Sala wykonała go bez zarzutu o 
ile na to pozwoliły obandażowa-, 
ne ręce i nogi, sparaliżowane 
mięśnie i uszkodzone kości. Ale 
zadowolenie było większe niż z 
samego oglądania filmu: oto 
przeżyli znowu moment, przypo
minający im życie wojskowe, 
które wciąż, ustawicznie wypeł
nia im długie chwile rozmyślań.

Od społeczeństwa polskiego 
zależy, czy ci inwalidzi ze świa
ta  wspomnień wojennych prze
niosą się w realny świat rzeczy
wistości i poczują się wartościo
wymi członkami społeczeństwa, 
którego są jedną z najlepszych 
części.

T. B.
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S I E R P I E Ń  1 9 5 3

9 n 11 po Z. Św., Jana
Vianney w.

10 p Wawrzyńca m.
11 wTyburcjusza i Zuzanny

p. mm.
12 ś Klary p.
13 c Hipolita i Kasjana mm.
14 p t Euzebjusza w.
15 s Wniebowzięcie N.M.P.

(św. ob.)
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NASZA AKCJA 
M IŁ O S IE R D Z IA

JEDENASTA NIEDZIELA 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

L E K C J A
'Cl Kor. 15, 1-10) 

Bracia: Przypominam wam 
Ewangelię, którą wam głosi
łem i którąście przyjęli i w 
której trwacie. Przez nią też i 
zbawieni będziecie, jeśli ją 
zachowacie taką, jaką wam 
głosiłem: chyba żeście na 
próżno uwierzyli. Bo naprzód 
podałem wam, com też otrzy
mał, że Chrystus umarł za

grzechy nasze według Pisma 
i że był pogrzebany i że zmar
twychwstał trzeciego dnia 
według Pisma, że ukazał się 
Kefasowi a potem jedenastu. 
Potem widziało go jednocze
śnie więcej niż pięciuset bra
ci, z których wielu żyje do
tychczas, a niektórzy pomarli. 
Potem uKazał się Jakubowi, 
potem wszystkim Apostołom. 
A w końcu po wszystkich, ni
by poronionemu płodowi, u- 
kazał się i mnie. Bom ja jest 
najmniejszy zApcstołów, nie
godny zwać się Apostołem, 
iżem prześladował Kościół 
Boży. A z łaski Bożej jestem  
tym, czym jestem i łaska jego 
na próżno nie była mi dana.

E W A N G E L I A  
(Mk 7, 31-37) *

W on czas: Wyszedłszy Je

zus z granic Tyru, przez Sy
don przyszedł nad Morze Ga
lilejskie poprzez gra'nice De
kapolu. I przywiedziono mu 
głuchego i niemego, prosząc 
go, aby włożył nan rękę. A 
wziąwszy go na bok, z dala od 
rzeszy, włożył palce swoje w 
uszy jego, a śliną swą dotknął 
języka jego i wejrzawszy w 
niebo westchnął i rzekł do 
niego: Effeta! to znaczy: 
Otwórz się. I natychmiast o- 
tworzyły się uszy jego, i roz
wiązały się więzy języka jego, 
i mówił dobrze. I rozkazał im, 
aby nikomu nie powiadali. 
Ale im więcej im nakazywał, 
tym więcej jeszcze rozgłasza
li, i tym bardziej zdumiewali 
się, mówiąc: Dobrze wszystko 
uczynił, i głuchym sprawił, że 
słyszą, i niemym, że mówią.

ofŁcurę. 'r u t  
LBKARSWA DO POLSKI

Spraw y Domu Bożego

ODBUDOWA KOŚCIOŁÓW W POLSCE

LISTA OFIAR Nr 30
M. B. z Long Marston — £  

0.10.0; K. Kiestrzyń — 0.10.0; 
„Drucik“ — 0.3.0; J. W. z Derby
— 1.0.0; Bezimiennie — 0.10.0;
S. Zaiczek — 0.5.0; Z. Bilińska
— 0.5.0; Irena Chudzik — 0.5.0;
N. N. z Londynu — 0.2.6; N. 
Chodkiewiczowa — 0.5.0; Edward 
Ruliński — na tabletki Rimifo- 
nu dla matki-gruźliczki — 0.6.0.

R a z e m  £  4.1.6.
Kto odbudowuje 

i odnawia Kościół Polski 
w Londynie

W dalszym ciągu złożono na
stępujące ofiary:

Z Londynu: Józefa Majczyk
— 10; Edmund Franc — £1 ; 
Aleksander Szczerba — 4; M. 
Kosiewicz, składka zebrana 
wśród polskich pracowników i 
kolegów fabryki Newton & Ben- 
net, Acton — £3.5.6; Stefania 
Miłosiewcz — £  1; F. Smolka 
od pracowników firmy radiowo- 
telewizyjnej A. C. Cossor , Ltd.
— £2.9.6; Zygmunt Kutyłowski
— 4; Józefa Boguniewicz — 5; 
N. n . — £1.10.0; Major Edward 
Narkowicz, składka od 56 Pola
ków — £ 7 ; J. i M. Radasiewicz
— 10; E. H. Huczek — £1 ; ks. 
kan. S. Cynar — £ 2 ; N. N. — 
10; N. N. — 10.

Spoza Londynu: Wilhelm Jo- 
kisz, Burton-on-Trent — 6; ks. 
dziek. F. Kącki, Birmingham — 
od p. S. Kudły — £  1; bezimien
nie — £  i; j .  f . Olszewski, New 
Southgate — 1; Z. Marecka, 
Ludlow — 10: J. Kaliński, Ton- 
bridge — 10; ks. dziek. A. Gła- 
żewski, Stover Park Camp — 
£2.4.0; Siostry Zmartwych
wstanki, Rzym — £ 7 ; W. S. 
Springhill — 3; żywy Różaniec 
Pań i Panów, Huddersfield — 
£ 2 ; M. żak, Scunthorpe — 3 
rata — 5; Antoni Piotrowski, 
Timnius, Kanada — £35.10.3; 
Zbigniew Zakrzewski, Grimsby
— £ 1 ; ks. kan. F. Karkowski,
Penrhos — 15; ks. prób. S. Pa- 
raszewski, składka z Blackburn, 
Preston i Chorley — £2.10.0; W. 
Gawroński, Donnington — £  1; 
Jan  Heleman, Ashcott — £1 ; 
J. Szaforowicz, Enfield — £1 ; 
ks. prób. K. Sufranowicz — Me- 
pal — £ 2 ; M. Mrożek, Hudders
field — 2,6.___________ _______

PODZIĘKOWANIA
Najserdeczniej dziękuję Matce 

Najświętszej, św. Józefowi i o. 
Maksymilianowi Kolbe za otrzy
mane łaski i proszę o opiekę 
nad moją rodziną.

G. Serafin

Trzy największe miasta 
polskie: Warszawa, Wrocław 
i Gdańsk są najbardziej zni
szczone w wyniku ostatniej 
wojny. Pokrywały je do nie
dawna gruzy i zgliszcza. Wy
siłek społeczeństwa i jego 
ofiarna praca doprowadziły 
do tempa i rezultatów odbu
dowy, którego Zachód po 
prcstu nie może pojąć, ani 
zrozumieć.

Tum Mariacki w Gdańsku 
jest piątym co do wielkości 
kościołem na ¿.wiecie; mimo 
ogromu i wyniosłości świąty
nia ta nie przytłacza sobą 
sylwetki miasta, nad którym 
góruje. Długość tumu wynosi 
105 metrów, szerokość 3ó m, a 
okna mają 22-24m. wysokości.

W roku 1343 położono pod 
tę świątynię kamień węgiel
ny, a budowa trwała około 
stu pięćdziesięciu lat. Można 
powiedzieć oez przesady, że 
cała Polska przyczyniła się 
do uświetniania domów Bo

żych, które przepychem i bo
gactwem otaczał Gdańsk two
rząc w ich wnętrzach istne 
muzea i skarbnice sztuki.

Po wojnie gotycki tum Ma
riacki świecił ranami wyrw 
w murach, czerniał wypalo
nymi oknami podobnie jak 
otaczające go sławne zc swe
go piękna renesansowe i ba
rokowe kamieniczki. Nad 
głową we wnętrzu zamiast 
gotyckiego sklepienia widzia
ło się sklepienie nieba. Ze 
wspaniałej świątyni pozosta
ły tylko ściany. Spłonęło lub 
zaginęło bez śladu niemal 
całkowicie bogactwo wnętrza.

A dziś?
Na kościele leży już 8,000 

metrów kwadratowych dachu 
nie różniącego się niczym 
pod względem wyglądu od 
dachu przed zniszczeniem. 
Zamiast dawnego wiązania z 
bardzo grubych i ciężkich 
drewnianych belek użyto naj
nowocześniejszych zdobyczy 
technicznych. Następnie na-

„MILICJA NIEPOKALANEJ“ W ANGLII
14-ty sierpnia — kieruje 

mysi każdego Rodaka ku po
staci — wielkiego franciszka
nina naszych czasów. Choć 
to już 12-ta rocznica heroicz
nej ofiary w podziemnym 
bunkrze, nie ma potrzeoy ra 
towania jego wielkości, świę
te prochy o. Maksymiliana 
rozwiane po świccie są sym
bolem żywego pomnika — je
go ducha. Pomnikiem tym — 
to armia nowych członków 
„Milicji Niepokalanej“.

W tym roku Anglia oficjal
nie wstąpiła w szeregi dwu
dziestu czterech krajów, któ
re rozpowszechniają ideę 
Maksymilianowską: — „Cał
kowitego oddania się Niepo
kalanej“. W ubiegłym roku 
dyplomik „Milicji* został 
przetłumaczony na język an
gielski. Trzeciego lipca 1952 
J. E arcybiskup Liverpooiu 
dr Downey zatwierdził go 
swym „imprimatur“, dając 
mu oficjalny tytuł: „Crusa- 
tie of Mary Immaculate“.

Liczba członków pomnaża 
się z każdym dniem. Pierw
szy ich zastęp wyszedł z die
cezji ś.p. Arcypasterza Liver
pooiu. Dobrym przewodni
kiem programu „Krucjaty“ 
naszego Sługi Bożego są 
wykłady o jego życiu i apo
stolskiej pracy. Duch o. Ma
ksymiliana przemawia do 
„obcych“ jak do swoich. Po
znają coraz więcej ci, wśród 
których my zawsze jesteśmy 
obcy, że ten człowiek, całko
wicie oddany Niepokalanej, 
uważał świat za jeden dom 
Boży, a każdego człowieka za 
własność Niepokalanej. Ce
lem Milicji Niepokalanej, pi
sał o. Maksymilian w progra
mie, jest starać się o nawró
cenie grzeszników, herety
ków. schizmatyków, i o u-

święcenie wszystkich pod o- 
pieką i za pośrednictwem 
Niepokalanej, świat dla nie
go był jednym obszernym 
boiskiem zapasów o zdobycie 
jak najwięcej dusz dla Boga 
przez Marię. Tym „Bożym 
światopoglądem“ o. Kolbe 
pociąga wielu. Dotąd nie za
notowałem w pamięci wy
padku otwartej chęci obrony 
przed „duchem obcym“. Wie
lu mianuje o. Maksymiliana: 
„najlepszym przyjacielem“. 
W takich wypadkach i Sługa 
Boży nie chce być dłużny; 
dobrodziejstwa otrzymane za 
jego wstawiennictwem utrwa
lają zaufanie w niego.

Wzrastająca nczba człon
ków Stowarzyszenia znalazła 
podstawę do przyjaźni rów
nież w hierarchii kościelnej. 
18-go maja r.b. J. E. biskup 
Marshall (diec. Salford) wy
dał dekret kanonicznej erek
cji Milicji Niepokalanej.

Tym sposobem dzieło o. 
Maksymiliana zdobyło sobie 
oficjalne stanowisko w Anglii. 
W miesiącu czerwcu r.b. licz
ba członków wzrosła do 3,000.

Dziękować winniśmy Bogu 
za nowego przewodnika du
chowego w osobie o. Kolbego. 
Dla nas jest On nie przyja
cielem tylko ale — bratem. 
Rocznica jego śmierci winna 
pobudzać nas do szukania i 
utrwalania łaski Bożej w du
szach naszych. Tylko czło
wiek wsparty łaską Bożą jest 
niezwyciężony. Założyciel Mi
licji Niepokalanej domaga sie 
od jej członków pracy nad 
sobą aż do zupełnego wykoń
czenia charakteru — do u- 
święcenia siebie i drugich 
przez Niepokalaną.

O. Jan Ma. Burdyszek 
francszkanin

prawiono dochodzące rozmia
rami do 200 m. kw. wyrwy w 
sklepieniach, a  zamiast kosz
townych rusztowań uwiązano 
pomosty pod tą częścią skle
pień, którą miano właśnie 
naprawiać. Praca odbudowy 
kościoła dobiega do końca.

Oczywiście bezcennych za
bytków sztuki, które znisz
czały nikt nie potrafi odtwo
rzyć.

Podobny los spotkał goty
cką prokatedrę św. Stanisła
wa wTe Wrocławiu i 273 ko
ścioły teT~ archidiecezji. Z 
tego odbudowano już 106 ko
ściołów, a w naprawie znaj
duje się 151.

Zabytki kościelnego bu
downictwa na Dolnym Ślą
sku t.j. w diecezji wrocław
skiej należą przeważnie do 
najwyższej klasy. Piastow
skie kościoły wykazują zwią
zek ze sposobem budowania 
stosowanym w owym czasie w 
Krakowie. Podobieństwo wi
dać zwłaszcza w obu kate
drach : wawelskiej i wrocław
skiej i w kościołach franci
szkańskim i dominikańskim 
w tych miastach.

Z gruzów powstała katedra 
wrocławska i inne domy Bo
że, ale nawet przy najwię
kszym staraniu i iście jubi
lerskiej pracy majstrów i ro
botników nie powrócą znisz
czone rzeźby, obrazy i malo
widła ścienne, ani skarby 
naczyń i szat kościelnych.

M.D

6-letni chłopczyk, chodzący do 
szkoły angielskiej, zaniósł do , 
szkoły broszurę wydaną w języ
ku angielskim przez Instytut 
Polski Akcji Katolickiej o prze-  ̂
śladowaniu Kościoła w Polsce i 
dał nauczycielce. Odtąd ca v 
dziennie jego klasa odmawia 
jedno Zdrowaś na intencję Pol- . 
ski. #

Przed miesiącem wyświęcony 
w Maynooth, Dublin, ksiądz li- , 
tewski Kamaitas obejmuje pieczę 
duszpasterską nad Litwinami w • 
północnej Anglii. Obejmuje pla- 
cówkę po ks. Steponaitisie, któiy 
wyjechał do Dallas w stanie  ̂
Texas na pracę duszpasterską 
wśród Litwinów, których 1 mi t 
lion przebywa w Stanach Zjed
noczonych.

W roku 1954 przypada 100-let- ,
nia rocznica ogłoszenia dogma
tu Niepokalanego Poczęcia Naj- . 
świętszej Marii Panny. Rok ten 
będzie obchodzony w całym * 
świecie katolickim jako Rok  ̂
Maryjny. W Rzymie głównymi 
ośrodkami uroczystości będą , 
bazylika dwunastu Apostołów, 
oo. franciszkanów i centrum . 
Milicji Niepokalanej, której za- 
łożycielem był o. Maksymilian * 
Kolbe. a

Proces beatyfikacyjny założy
cielki polskiego zgromadzenia. 
zmartwychwstanek, matki Celi-  ̂
ny Borzęckiej rozpoczęto przed 
8 laty. Dotąd zakończono: pro-^ 
ces informacyjny, proces stwier
dzający, że nie ma publicznego „ 
kultu Sługi Bożej i ostatnio pro
ces o jej pismach. Obecnie czy-* 
nione są starania o rozpoczęcie^ 
oficjalnego procesu, który prze
prowadza Kongregacja Obrzę-^ 
dów. Siostry zmartwychwstanki 
proszą o modlitwy i ofiary nai 
rzecz beatyfikacji.

Francuski katolicki dziennik 
„La Croix“ zamieścił artykuł o, 
ogromnym autorytecie kardyna
ła Stefana Wyszyńskiego wśród* 
narodu polskiego, skupiającego 
się wokół swego duchowego wo-* 
dza w walce o najświętsze do^ 
bra człowieka.

Siódmym biskupem polskiego, 
pochodzenia w Stanach Zjedno
czonych został ks. prałat Jan' 
Król, mianowany przez Papieża 
tytularnym biskupem Cadi i bi
skupem sufraganem ordynariu
sza diecezji w Cleveland.

C A R
LISTA OFIAR Nr 4

Polska Katolicka CARITAS w 
Wielkiej Brytanii (26, Highgate 
West Hill. London, N.6) otrzy
mała następujące ofiary:

(Dużymi literami podano na
zwy polskich parafii i ośrodków 
duszpasterskich, w których prze
prowadzono zbiórki; w nawia
sach — kto ofiary przesłał; cy
fry oznaczają wysokość nade
słanych kwot w funtach szter- 
ling.)

NA TOW. PRZYJACIÓŁ DZIE
CI I MŁODZIEŻY (LONDYN)

IPSWICH (ks. prób. S. Borek) 
£1.10.0; LEICESTER (ks. prób. 
E. Frąckowiak) £  5.10.0.

NA ZAKŁAD KSIĘŻY MARIA
NÓW (BURSA DLA POLSKICH 
CHŁOPCÓW) W LOWER BUL- 

LINGHAM — HEREFORD
(C. d. z Listy Nr 3):
Rada Deleg. Stowarzyszeń 

Społ. i Zawód, w Glasgowie (za 
sekr. p. W. Bednarek) — 5.2.6; 
Scottish Polish Society, Glas
gow Branch (Hon. Secr. Miss 
Rosemary Campbell) — 10.0.0; 
Komitet Rozrywkowy w Marbu- 
ry Hall Hostel (zast. kier. p. E. 
Wojciechowicz) 5.0.0; Zarząd 
b. osiedla Penn Wood Hostel

I T A S
(prezes p. W. Mecner) — 6.3.0̂  
profesorowie, uczniowie i perso
nel Polskiej Szkoły Technicznej 
w Lilford (ks. prof. M. Bardeł) 
8.11.9; P- L. Orłowski z Long 
Marston Hostel — 0.5.0: ks. kan. 
K. Sufranowicz z Mepal — 1.0.0.

R a z e m : ’ £  36.2.3.
(Wraz z ofiarami, wykazany,- 

ni na Liście Nr 3: £  227.0.1).

NA ZAKŁAD SIÓSTR NAZA
RETANEK (Szkoła dla polskich 

dziewcząt) W PITSFORD .
P. L. Orłowski z Long Mars

ton Hostel — 0.5.0.
Zgodnie z wolą ofiarodawców 

wykazane kwoty w całości zosta
ły przekazane zakładom i orga
nizacji, dla których były prze-, 
znaczone.

Wszystkim ofiarodawcom, któ
rzy raczyli indywidualnie prze
słać swe dary, lub wzięli udział 
•v akcji zbiórkowej, przeprowa-' 
dzonej w polskich parafiach^ 
jak również wszystkim przewie-’ 
lebnym polskim duszpasterzom,, 
którzy zainicjowali zbiórki i po
średniczyli w przesłaniu zebra
nych ofiar — Caritas składa go
rące podziękowanie.

B ó g  z a p ł a ć !

ł

i
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Wielkość kłamstwa 
komunistycznego
Czytywanie prasy komuni

stycznej me należy do zajęć 
przyjemnych. Nie dlatego, by 
napotykało się na wiadomo
ści o sukcesach sowieckich, 
bynajmniej przez nas niepo
żądanych, i przez to niepoko
jących, lecz przede wszystkim 
na skutek braku istotnie wa
żnych wiadomości, które pra
sa ta na ogół przemilcza. Ja- 
łowośi dziennikarska pokrywa 
za to taką powodzią frazesów 
i kłamstw, że po godzinnym 
czytaniu można rozchorować 
się z obrzydzenia. To już nie 
są subiektywnie zabarwiane, 
lub nawet naciągane wiado
mości, od jakich nie wolna 
bywa, także niestety, prasa 
wolnego świata. Kłamstwo w 
prasie komunistycznej to zja
wisko stałe o tak wielkich 
rozmiarach, iż nie można już 
go ani prostować, ani z nim 
polemizować.

Weźmy dla przykładu 
pierwszą lepszą gazetę, wy
dawaną obecnie w Polsce, 
jaką; „Chłopską Drogę“, czy 
coś takiego. Artykuł np. o- 
mawia usunięcie Berii. Może 
dowiemy się, co mu zarzu
cają, w czym przejawiła się 
mianowicie jego zbrodnicza 
wobec Sowietów dz ałalność? 
Nic podobnego.

Nie ma niczego, prócz 
obelg i wymysłów na pozio
mie ulicznika. Więcej, jeśli 
cofniemy się parę tygodni, 
możemy skonstatować, że te 
go samego ranka, kiedy po
dano wiadomość o areszto
waniu Berii, olbrzymie masy 
„ludu radzieckiego“ zdążyły 
już nie tylko zadrżeć z obu
rzenia, aie nawet potępić 
zdrajcę, nie wiedząc jeszcze 
o co chodzi. Zamiast rozwa
żań i przewidywań, w jakim  
kierunku pójdzie rozwój wy
padków po zdemaskowaniu 
tak niebezpiecznego agenta 
kapitalizmu, jest proste 
stwierdzenie: „Jeśli miałem  
wrzód i wyciąłem go, czyż 
przez to stałem się słabszy?“

Wielka gra, która toczy się 
obecnie między Moskwą a Za
chodem. polega na rzuceniu na 
boisko międzynarodowe stawki, 
nie tyle wysokiej, bo raczej 
wątpliwej wartości, ile bardzo a 
bardzo gromkiej w brzmieniu, 
bo zawierającej najponętniej
sze wyrazy i hasła:

. — Pojednanie, spokojne 
współżycie, pokój, wydatki nie 
na zbrojenia lecz na dobrobyt!

Hasła te rzuciła, czyli grę 
wszczęła Moskwa zaraz po śmierci 
Stalina, bo już w trzech mowach 
Malenkowa, Berii i Mołotowa, 
na jego pogrzebie 9 marca r.b., 
a następnie w szeregu oświad
czeń i posunięć zabarwionych 
pojednawczo lub niby-pojed- 
nawczo.

Czyż trzeba udowadniać, że 
to jest gra i właśnie tylko gra, 
a nie rzetelna zmiana polityki 
i dążeń Moskwy?

Nikt rozsądny w świecie nie 
wierzy, by to było szczere i po
ważne. Jak widać było od razu 
w r. 1917, tak po 36 latach, w r. 
1953, widać tym dokładniej, na 
podstawie długiego pasma do
świadczeń, że komunizm mos
kiewski przeciwstawia się od 
podstaw i do głębi chrześcijań
skiemu światu zachodniemu, a 
myśli nie o jakimkolwiek współ
życiu z nim, lecz o podkopywa
niu go i rozprzestrzenianiu się. 
Komunizm moskiewski sam wie 
najlepiej, że dąży do zniszcze
nia świata zachodniego przez 
ustawiczne wzniecanie w nim 
rozstroju i stopniowe zagarnia
nie obszarów już ogromnych w 
Europie i w Azji, więc zmysł 
samozachowawczy stale mówi 
Moskwie, iż Zachód może tę 
groźbę odeprzeć, a nie z nią 
współżyć, czyli ze swego 
własnego stanowiska ani na 
chwilę Kreml nie wierzy w mo
żność pojednania z Zachodem, 
lecz tylko zmierza do pokonania 
go.

POBUDKĄ WŁASNA 
POTRZEBA

Dlaczego Moskwa zaczęła taką 
grę niby-pojednawczości i nadal 
stara się ją  utrzymać?

Oczywiście tylko dlatego, że 
jej samej jest w tej właśnie 
chwili, krótkiej lub dłuższej, 
niezbędnie potrzebne zaprząt
nięcie uwagi świata zachodnie
go przynętami pokoju celem od
wrócenia jej lub przynajmniej 
odchylenia od przygotowań od
poru, które, na szczęście, od 
czasu rozpoczęcia w r. 1947 t.zw. 
zimnej wojny, znacznie postąpi
ły naprzód.

Dla Moskwy ta  potrzeba zel
żenia napięcia międzynarodowe
go zarysowała się z chwilą 
śmierci Stalina. Rządził on Ro
sją jedynowładczo przez 25 lat. 
Zniknięcie jego musiało być 
wstrząsem wewnętrznym ogrom
nym i rozpętaniem wszelkich 
tarć i niepewności wewnętrz
nych. Pierwsze starcie Malen- 
kow - Beria już po trzech - czte
rech miesiącach, w czerwcu - 
w lipcu r. b„ bardzo dobitnie to 
potwierdziło, ale to wcale nie 
koniec.

Jeśli więc pewnikiem jest, że 
ze strony Moskwy myśl rzetel
nego pojednania nie wchodzi w 
rachubę — (bo i jakiego: Mo
skwa chce zniszczyć chrześcijań
ski świat zachodni, a on ma się 
z tym losem pojednać?) — i 
skoro widać jak na dłoni, że i 
dlaczego Moskwa obecnie, przej
ściowo, takiej gry pojednawczej 
potrzebuje, wydawałoby się, że 
podstawy oceny -stanu rzeczy, 
rozumowania na Zachodzie, wy
boru sposobów postępowania są 
jasne.
OWSZEM — LECZ TRZEŹWO

Skoro Moskwie jest potrzebne 
obecnie jakieś układanie się z 
Zachodem, nie znaczy to, że je
dyną polityką ze strony Zacho
du może i musi być tylko:

— Właśnie nic i nic, żadnych 
układów!

Przeciwnie, jeśli Moskwie u- 
kłady są potrzebne, mogą one 
być bardziej owocne, niż wtedy, 
gdy jej są niepotrzebne. Rze
czą Zachodu i naczelnym dlań 
nakazem w takim stanie rzeczy 
jest jedno: trzeźwość! Nie dac 
się wciągnąć w zachwyty nad 
pięknem pojednania, czyli w ga
dania bez działania, lecz przejść 
od razu do rzeczy:

— Mówicie o pojednaniu, co 
gotowi jesteście zrobić na rzecz 
pojednania czy choćby odpręże
nia?

Tak postawił sprawę, w mo
wie 16 kwietnia r.b. Prezydent 
Eisenhower, wysuwając jako 
probierz pytanie, czy gotowa jest 
Moskwa do uznania konieczno
ści wyzwolenia narodów, które 
ujarzmiła i ujarzmia.

A NIE ROZGRYWKI
Natomiast w polityce brytyj

skiej wobec tej gry Moskwy są 
objawy niezbyt zrozumiałe i nie
zbyt budujące.

Już mowa p. Churchilla z 11 
maja r.b. wybiegała wyprzedza
jąco przed rzeczywistość i przed 
trzeźwą jej ocenę amerykańską, 
wywierając takie wrażenie, że 
Zachód gotów jest do ustępstw 
wobec Rosji (zwłaszcza w Euro
pie wschodniej) a nie do żądań 
od niej.

Z dnia na dzień p. Churchill, 
okrzyczany przez Moskwę a cza
sem niebacznie i przez przeciw
ników wewnętrznych z Labour 
Party jako siewca wojny (war- 
monger), stał się chorążym po
koju.

Ostatnio zaś, obrady w Izbie 
Gmin z 21 i 22 lipca i nawet w 
pewnej mierze Izby Lordów z 29 
lipca r.b. dały widowisko prze
ścigania się Labour Party z tą  
nawet polityką rządu p. Chur
chilla o puchar pokojowości w 
znaczeniu dogodzenia Rosji.

Czy takie rozgrywki wewnę
trzne nie są wodą na młyn wiel
kiej gry Moskwy? St. St.

Z Y C I E  P O L I T Y C Z N E  E M l G R A C J l |
My zapytamy, czemu tak 

rzekomo doskonały ustrój do
puszcza do zaniedbań, iż 
wróg Sowietów mógł zajmo
wać drugie stanowisko w 
rzędzie sowieckiej hierarchii. 
Ale czytelnik „Chłopskiej 
Drogi“ o to zapytać nie może. 
Musi przełknąć argument o 
wzmocnieniu ZSSR i potępiać 
zdrajcę wraz z innymi. I 
czegóż nie ma przy tej oka
zji? Jest i „kapitalistyczne o- 
krążenie“ i „wzmocnienie 
czujności rewolucyjnej“ i 
„przywódcy imperializmu 
światowego, różne adenauery 
i inni“ i „pogarda“ i „niena
wiść“.

Mamy podstawy do przy
puszczenia, że nawet w So
wietach propagandzie takiej 
nie daje się wiary. Ale nie wy
magajmy, by ludzie żyjący 
pod jej wyłącznym obstrza
łem od lat byli wystarczająco 
krytyczni. Cóż jednak powie
dzieć o tych wszystkich w 
wolnym świecie, ktprzy „wal
czą“ o życie szpiegów Rozen- 
bergów, ale palcem nie kiwną 
w obronie szpiega i sprze
dawczyka Berii. Może by im 
zaproponować pikietowanie 
ambasad sowieckich i petycje 
do Malenkowa? Nie żartuje
my. Sprawa jest poważna. Je
śli świat nie otrząśnie się z 
sypiących się nań kłamstw  
komunistycznych, dojdzie do 
zupełnego pomieszania języ
ków, do zupełnego pomiesza
nia pojęć.

P.J.

NA DRODZE DO ZJEDNOCZE
NIA NARODOWEGO

Przed swym odlotem z Lon
dynu gen. K. Sosnkowski złożył 
oświadczenie dla prasy, w któ
rym zreasumował przebieg i wy
niki dotychczasowych rokowań 
o zjednoczenie polityczne emi
gracji i wskazał trudności, jakie 
pozostały jeszcze do usunięcia.

Nawiązując do poprzedniego 
pobytu w Londynie, kiedy wszy
stkie stronnictwa i ugrupowa
nia polityczne wyraziły zgodę na 
jego kandydaturę jako następcy 
Prezydenta R.P. gen. Sosnkow
ski oświadczył, że obie strony o- 
pracowały następnie własne 
projekty zasad zjednoczenia i 
Rada Polityczna doręczyła mu 
swój projekt 25 kwietnia, zaś 
Rada Narodowa 30 kwietnia. 
Mimo złożenia projektów gen. 
Sosnkowski nie mógł zebrać 
przedstawicieli obu stron na 
wspólne narady, ponieważ Rada 
Narodowa nie upoważniła swej 
dwuosobowej delegacji do roko
wań merytorycznych. 22 maja 
stronnictwa Rady Politycznej 
zwróciły się do gen. Sosnkow- 
skiego o podjęcie rokowań wed
ług procedury jaką uzna za sto
sowną i Rada Narodowa wyrazi
ła na to również swą zgodę, na
dal jednak podtrzymując ogra
niczenie uprawnień swej dele
gacji. W końcu obie strony, zda
jąc sobie sprawę z głębokich 
różnic poglądów, poprosiły gen. 
Sosnkowskiego, by przedstawił

projekt trzeci, własny. Gen. So
snkowski propozycję tę przyjął.

20 czerwca projekt gen. Sosn
kowskiego został doręczony obu 
stronom z prośbą o składanie 
zbiorowych poprawek. W odpo
wiedzi na projekt 6 lipca dorę
czono mediatorowi 31 poprawek 
stronnictw ugrupowań Rady 
Narodowej, a 7 lipca 23 popraw
ki stronnictw Rady Politycznej. 
Rada Narodowa równocześnie 
upoważniła swą delegację do ro
kowań merytorycznych i 8 lipca 
rozpoczęły się wspólne narady 
stronnictw pod przewodnictwem 
gen. Sosnkowskiego.

Narady te trwały od 8 do 20 
lipca i składały się z dziesięciu 
długotrwałych posiedzeń. Na 
wstępie rokowań uzgodniono ich 
procedurę, następnie uzgodnio
no 29 poprawek, w tym 9 wedle 
propozycji stronnictw i ugrupo
wań Rady Narodowej i 6 wedle 
propozycji stronnictw Rady Po
litycznej oraz 14 w brzmieniu u- 
zgodnionym w toku wspólnych 
narad. Na skutek sprzeciwu dru
giej strony wyeliminowano 4 po
prawki stronnictw Rady Polity
cznej i 11 poprawek stronnictw 
i ugrupowań Rady Narodowej.

Pozostały jednak jeszcze do 
uzgodnienia wprawdzie nielicz
ne bo tylko dwie, ale bardzo 
istotne sprawy, na które obie 
strony zapatrują się całkowicie 
różnie. Są to: skład przyszłej 
Rady Jedności Narodowej oraz 
punkt 5 projektu gen. Sosnkow
skiego, dotyczący stosunku do

jałtańskiej grupy Mikołajczyka. 
Pierwotny projekt stwierdza, że 
zjednoczenie nie może w żad
nym wypadku objąć tych kilku 
jednostek, które przebywając w 
wolnym świecie i zajmując w 
polskim życiu politycznym sta
nowiska odpowiedzialnych poli
tycznie przywódców, uznały u- 
mowy jałtańskie i podporządko
wały się tym umowom. Stron
nictwa Rady Politycznej żądają 
kategorycznie skreślenia tego 
punktu, Rada Narodowa zaś 
równie kategorycznie domaga 
się jego utrzymania.

W tym stanie rzeczy gen. So
snkowski przed wyjazdem z 
Londynu uzgodnił na wniosek 
Rady Politycznej z przedstawi
cielami obu stron, że rozmowy 
co do dwóch nieuzgodnionych 
spraw będą kontynuowane i wy
raził dezyderat, by ukończono 
je do 1 września. W razie bra
ku porozumienia w tych spra
wach pierwotny projekt gen. 
Sosnkowskiego wraz z uzgodnio
nymi poprawkami zostanie raz 
jeszcze przedłożony obu stro
nom do zatwierdzenia, tym ra
zem ostatecznego.

Już po wyjeździe gen. Sosnko
wskiego Rada Narodowa przy
jęła do zatwierdzającej wiado
mości wyniki narad, w których 
uczestniczyła jej delegacja oraz 
oświadczyła ponownie, że pod
trzymuje swój poprzedni punkt 
widzenia na sprawę stosunku do 
jałtańczyków.

¿ ^ t y g o d n ia
W g l H I L I L y & . g J l ! a i U . Ł L , B

— Po trzech przeszło latach
dnia 27 lipca zakończyły się 
działania wojenne w Korei pod
pisaniem w tym dniu rozejmu, 
na który ostatecznie zgodziła 
się południowa Korea. Prezy
dent Rhee oświadczył, że jego 
rząd przestrzegać będzie w cią
gu 90 dni umowy rozejmowej 
aż do czasu konferencji poli
tycznej, która ma doprowadzić 
do pokojowego oswobodzenia 1 
zjednoczenia całej Korei. Zaled
wie w kilka dni po podpisaniu 
rozejmu komuniści wystąpili z 
licznymi oskarżeniami o „po
gwałcenie umowy rozejmowej“.

— Amerykański sekretarz sta
nu John Foster Dulles udał się 
do Korei celem odbycia rozmów 
z prezydentem Rhee w związku

JOHN FOSTER DULLES

z podpisaniem rozejmu koreań
skiego. Dulles zamierza przedy
skutować z prezydentem Korei 
sprawę ustalenia wspólnej poli
tyki Stanów Zjedn. i Korei na 
konferencji, która odbędzie się 
po rozejmie, omówić program 
pomocy gospodarczej dla połud
niowej Korei oraz przygotować 
pakt bezpieczeństwa pomiędzy 
obu krajami.

— Na zebraniu 200.000 Niem
ców ze Śląska kanclerz Ade- 
nauer oświadczył w Kolonii, że 
jest przekonany iż „pewnego 
dnia powrócą oni do swych sie
dzib“ czyli na polskie Ziemie 
Odzyskane. Jeszcze wyraźniej 
sformułował niemieckie dążenia 
rewizjonistyczne na tym samym 
zjeździe dr Rinke, który okre
ślił linię Odry i Nysy jako „gra
nicę krwi“.

— Komuniści na Węgrzech o- 
głosili częściową amnestię, zapo
wiadając likwidację obozów 
koncentracyjnych w jesieni oraz 
kasując zaległe podatki docho
dowe ludności wiejskiej. Amne
stia nie dotyczy jednak zbrod
niarzy wojennych, morderców, 
oraz... przestępców politycz
nych.

— W Polsce klęska stonki 
ziemniaczanej zaczyna przybie
rać poważne rozmiary. Skut
kiem niedbalstwa administracji 
komunistycznej, która nie do
starczyła chłopom środków do 
zwalczania stonki powstało nie
bezpieczeństwo pojawienia się 
oprócz wiosennej i letniej, trze
ciej generacji stonki. W powie
cie lubaczowskim i w kilku gmi
nach powiatów jarosławskiego 
oraz przemyskiego w woj. rze
szowskim ogłoszono stan zagro
żenia.

— Senator Taft, wybitny po
lityk amerykański i przywódca 
partii republikańskiej w sena
cie zmarł w Waszyngtonie w 
wieku 63 lat. Senator Taft kil
kakrotnie w swej karierze poli
tycznej kandydował na stano
wisko prezydenta Stanów Zjed
noczonych, zawsze jednak kon
gres partii republikańskiej od
rzucał jego kandydaturę. Był on 
zdecydowanym przeciwnikiem 
umów jałtańskich i domagał się 
wyraźnie przywrócenia wolności 
Polsce i innym narodom za że
lazną kurtyną.
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ŚNIEŻNY PTAK Napisał PAUL GALLICO
Tłumaczyła GRAŻYNA ŁAWRUKIEWICZ
Ilustrował W. SZOMAŃSKI» ’r

Na półce miał nożyczki, bandaże i łupki, a w ope
rowaniu tymi przedmiotami był nadzwyczaj zręczny, 
używając nawet swej kalekiej dłoni, którą przytrzy
mywał potrzebne w danej chwili narzędzie.

— Postrzelona. Biedactwo, — powiedział, — ma 
złamaną nogę i wierzchołek skrzydła, ale to się aa 
złożyć, widzisz, podetniemy jej lotki, żebyśmy mogli 
skrzydło zabandażować, ale do wiosny jej pióra od
rosną i będzie mogła znowu latać. Teraz przybanda- 
żujemy jej skrzydło do tułowia, żeby nim nie ruszała, 
aż się zrośnie, a teraz weźmiemy w łupki jej biedną 
nóżkę.

Dziewczyrka, zapomniawszy o strachu, patrzyła jak 
zaczarowana, podziwiając zręczne ruchy pracującego 
malarza. Zasłuchała się w przepiękną historię, któ
rą. bandażując ptakowi nóżkę, opowiadał:

Ptak był młody. Najwyżej roczniak. Urodził się 
gdzieś w północnej ziemi, daleko... daleko... za mo
rzami, na ziemi, należącej do Anglii. Lecąc na połud
nie, w ucieczce przed śnieżycą, lodami i piekącym 
mrozem zimy północnej, został pochwycony w wir hu
raganu. który biedactwem rzucał, kręcił i zbijał z dro
gi. Ptak zmagał się z wichrem, ale huragan musiał 
być silny, daleko silniejszy niż moc potężnych skrzy
deł oszołomionego stworzenia. O. tak, daleko, daleko 
silniejszy! Mijały chyba dnie i noce, a wicher wciąż 
trzymał ptaka w swoim nielitościwym uchwycie. Nie 
było innej rady, trzeba było lecieć, gdzie pędził hura
gan. Gdy wreszcie ucichła rozszalała burza, ptak, wie
dziony swym nieomylnym instynktem, skierował się 
znowu ku południowi, ale był już nad obcą ziemią, 
spotykał dziwnych, nieznanych mu dotychczas współ
braci. Szukając spoczynku, wyczerpany długim lotem 
ptak opadł wreszcie na zielone, ciche moczary, z któ
rych na przywitanie wybuchł ku niemu śrót z my
śliwskiej strzelby. Gorzkie przyjęcie, zgotowane księż
niczce, przybywającej w gościnę.

— Nazwiemy ją  „Zbłąkaną Księżniczką“ — zakoń
czył opowiadanie malarz — za kilka dni będzie się 
czuła o wiele lepiej. Patrz! — Sięgnął do kieszeni, 
wyjmując z niej trochę ziarna.

Zbłąkana Księżniczka otworzyła okrągłę, brązowe 
ślepki i leciutko zaczęła dziobać podany pokarm.

Uszczęśliwione dziecko roześmiało się głośno i nagle 
znowu zastygło w przerażeniu: dziewczynka znowu so
bie uświadomiła gdzie jest i z kim rozmawia. Odwró
ciła się nagle i bez słowa rzuciła się do ucieczki.

— Poczekaj! Poczekaj! — zawołał malarz. Stanął 
w drzwiach, które niby rama obrazu, objęły jego nie- 
foremną sylwetkę

Dziewczynka już pędziła po wale. Na głos Rhayadera 
zatrzymała się jednak. Obejrzała się.

— Jak się nazywasz, dziecko?
— Pirth.
— Jak? Chyba Firtha? Gdzie mieszkasz?
— Z rybakami w Wickaeldroth. — Nazwę osady po

dała w starosaksońskim narzeczu.
— Czy przyjdziesz jutro lub pojutrze odwiedzić 

Księżniczkę? Zapytać o jej zdrowie?
I znowu stała w pozie, która malarzowi przypomi

nała spłoszonego, gotowego do poderwania się ptaka. 
Posłyszał krótką odpowiedź:

— Aha.
I  w smudze rozwianych wiatrem jasnych włosów, 

dziewczynka popędziła po wale. aż znikła w oddali.
Sybko goiły sie rany śnieżnego ptaka, który już w 

połowie zimy kuśtykał po zagródce razem ze stadkiem 
różowo-nogich tubylczych, dzikich gęsi. „Zbłąkana 
Księżniczka“ nauczyła się też szybko przychodzić na 
głos Rhayadera i brać pokarm z jego ręki.

Dziewczynka była częstym gościem w latarni. Prze
mogła też już swa dzikość i strach. Zachwycona była 
obecnością Zbłąkanej Księżniczki z dalekiego 
zamorskiego kraju, który miał dla niej kolor różowy, 
bo tak był oznaczony na mapie. Któregoś dnia razem 
z malarzem prowadziła palcem po różowej przestrzeni, 
wyznaczając przypuszczalną trasę, którą zbłąkana w 
wichurze Księżniczka przebyła z dalekiej, północnej 
Kanady aż do Wielkich Bagien w Essex.

Przyszedł czerwiec.
Pewnego ranka stado tłustych, różowo-nogich gęsi 

odpowiedziało na wiosenny zew północy: ciężko bijąc 
skrzydłami, leniwie uniosły się w powietrze i. zatacza-

jąc coraz większe kręgi, śrubowały się wyżej, coraz 
wyżej...

Razem z nimi odlatywała Zbłąkana Księżniczka. 
Biało jej pióra z czarno zakończonymi lotkami skrzy
deł odbijały w sobie blaski wiosennego słonka.

Firth właśnie była przy latarni. Na jej krzyk Rhaya- 
der wybiegł z pracowni.

— Patrz! Patrz! Księżniczka! Odlatuje!
Przyglądał się chwilę wzbijającym się w górę pta

kom:
— Aha. — odpowiedział, używając mimowoli jej 

sposobu wyrażania się. — Księżniczka wraca do domu. 
Słyszysz? Woła nam .Dowidzenia“ !

Z czystego nieba spadł ku nim jękliwy krzyk sza
rego stada i górujący nad krzykiem gromady, wyższy, 
ostrzejszy, pojedynczy krzyk śnieżnego ptaka.

Cieniutka, wygięta w trójkąt, ciemna smużka skiero
wała się ku północy. Malała... Zacierała się... Aż roz
topiła się w błękicie...

— Postrzelona. Biedactwo — powiedział — ma zła
maną nogę i wierzchołek skrzydła.

Od tego dnia Firth już nie przychodziła do latarni 
i Rhayader znowu odczuł smutne znaczenie wyrazu: 
„samotność“.

W ciągu lata z pamięci malował obraz umorusanego 
dziecka z jasnymi włosami, rozwianymi listopadowym 
wiatrem. W ramionach dziecka spoczywał zraniony 
ptak....... ,

IV.
Aż w połowie października stał się cud! Rhayader 

w zagródce karmił swoje ptactwo. Północny wicher 
gnał szare chmury po niebie. Ziemia zdawała się ję
czeć pod uderzeniami fali przypływu. Przez szum fali, 
przez gwizd wiatru przebijał się cienki, ostry krzyk. 
Rhayader spojrzał w górę ku wieczornemu niebu i 
spostrzegł na jego tle nieokreśloną, ciemną plamkę, 
która się szybko zbliżała, aż... białe zjawisko zakrą- 
żyło nad latarnią, radosną rzeczywistością spłynęło 
do zagródki, i, kolebiąc się lekko podeszło dostojnie 
do ręki, trzymającej pokarm... Jak by nigdy nie była 
odleciała.

Łzy radości zalśniły w oczach malarza. Gdzie prze
bywała? Napewno nie w Kanadzie. Nie. Zapewne ra
zem z szarymi tubylcami, do których przystała, spę
dziła lato w Grenlandii, może na Szpicbergu?... Pa
miętała jednak... Wróciła!...

Gdy, jak zwykle, Rhayader przyszedł po zakupy do 
sklepiku w Chelmbury, wstąpił też do urzędu poczto
wego i poprosił kierowniczkę o przekazanie wiadomo
ści, która musiała nie mało zdziwić kobietę:

— Proszę powiedzieć Firth, która mieszka z ryba
kami w Wickeldroth, że Zbłąkana Księżniczka wró
ciła.

Za trzy dni, smuklejsza, ale jak dawniej umorusana 
i rozczochrana Firth przyszła nieśmiało do latarni 
odwiedzić śnieżnego ptaka.

Czas mijał. Na Wielkich Bagnach pochód jego

znaczyły tylko przypływy i odpływy morza i ciche 
przemijania pór roku, i przeloty ptaków.

Rhayader mierzył czas przylotami i odlotami Zbłą
kanej Księżniczki.

Życie odległego świata wrzało już. nabrzmiewało i 
drgało odgłosami zbliżającego się wybuchu, który miał 
wkrótce rozlać się grozą, zniszczeniem i zagładą... Lecz 
te groźne echa nie dosięgły jeszcze do samotni Rhaya
dera i Firth. Zycie ich obojga wpadło w dziwny rytm 
którego nie zmieniły przemijające lata: gdy śnieżny 
ptak przylatywał do latarni — pojawiała się tam też 
i Firth, która, odwiedzając ptaka, uczyła się od ma
larza wielu ciekawych rzeczy, żeglowali razem w jego 
zwrotnej łodzi, którą tak zręcznie umiał prowadzać, 
łapali błotne ptactwo do rozrastającego się „schroni
ska“, budowali razem nowe zagródki i przegródki dla 
świeżo przybyłych, skrzydlatych gości.

Dziewczynka poznała obyczaje każdego wodnego pta
ka, począwszy od mewy. a kończąc na kani, polującej 
nad rozlewiskami. Czasami przygotowywała malarzowi 
jakiś prcsty pokarm, czasami podawała mu potrzebne 
w danej chwili farby, które już się nauczyła mieszać 
i dobierać odcienie.

Jednak, gdy śnieżny ptak odlatywał na swoje letnie 
gniazdowisko, zdawało się. że między tym dwojgiem 
samotników wyrasta jakaś przegroda: Firth przesta
wała przychodzić do latarni.

Pewnej jesieni ptak nie wrócił na zimowisko. Rhaya
der był zrozpaczony. Dziewczynka nie przyszła ani 
razu.

Minął rok. Z początkiem nowej zimy rozległ się nad 
latarnią dźwięczny krzyk i duży, biały ptak, w całej 
swej dojrzałej urodzie pojawił się tak nieoczekiwanie, 
jak nieoczekiwanie zniknął poprzedniego roku.

Szczęśliwy malarz popłynął żaglówką do Chelmbury 
i zostawił radosną wiadomość w urzędzie pocztowym. 
Jednak nim Firth przyszła do latarni minął dobry 
miesiąc, a widząc ją, zbliżającą się po wale, Rhayader 
z nagłym przerażeniem stwierdził, że Firth już nie jest 
dzieckiem.

Ta długa nieobecność ptaka była ostatnim oddale
niem się na dłuższy okres czasu. Odtąd Zbłąkana 
Księżniczka odlatywała coraz później, wracała coraz 
prędzej, aż wreszcie nie odleciała zupełnie, a oswoiła 
się tak bardzo, że dreptała za malarzem wszędzie, a 
gdy pracował w studio — była z nim razem.

Wiosną 1940-go roku dzikie ptactwo zebrało się 
wcześnie do odlotu. Wypłoszył je z zimowiska ciężki 
warkot i wycie bombowców i dalekie, dudniące echa 
wybuchów.

Świat płonął.
W pierwszym dniu maja Rhayader i Firth stali 

obok siebie na wale, patrząc na odlot ostatniego stada 
dzikiego ptactwa.

Szczupła i wysoka dziewczyna była prosta, jak ota
czająca ją  przyroda i jak ona — urzekająco piękna.

Rhayader — śniady, krępy, groteskowo pokraczny 
stał na wale z wysoko uniesioną, masywną głową i 
błyszczącymi oczyma wpatrywał się w formujący się 
na niebie trójkąt odlotu.

— Patrz, Filip, patrz! — zawołała Firth.
Spojrzał we wskazanym kierunku: śnieżny ptak 

unosił się też do odlotu.
Rozpostarłszy olbrzymie skrzydła leciał nisko, tuż 

nad ziemią, a, zataczając jeden z szerokich kręgów, 
przesunął się tak blisko nich. że czarne lotki skrzydeł 
zdawały się dotykać ich głowy. Wywołany skrzydłami 
ptaka pęd powietrza uderzył w ich twarze mocnym 
podmuchem.

Raz... drugi... okrążyła Zbłąkana Księżniczka latar
nię i... opadła ciężko do zagródki. Podkolebała się do 
oswojonych ptaków i zaczęła z nimi dziobać pożywie
nie.

— Nie odleci — powiedziała Firth. Zdumienie 
brzmiało w jej głosie. Zdawało się, że w niskim prze
locie ptak opasał dziewczynę jakimś czarodziejskim 
kręgiem. Księżniczka zostaje!

— Aha, — odpowiedział malarz, drżącym ze wzru
szenia głosem, — zostanie, już nigdy nie odleci, Zbłą
kana Księżniczka już nie będzie więcej błąkać się. 
Tu jej dom teraz, dobrowolnie wybrany.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Mnóstwo jest książek, które się czyta łatwo, ale do których 
nie ma się ochoty wracać.

Sporo jest książek, które się czyta z trudem, ale po które 
sięga się wielokrotnie.

Mało jest książek, które się czyta łatwo a do których chce 
się powracać tak często, że musi się je mieć w swojej bibliotece. 
Do nich należy:

PIEŚŃ O BERNADECIE
FRANCISZKA WERFLA

którą jeszcze DO DNIA 31 SIERPNIA można zamawiać 
w przedpłacie po znacznie zniżonej cenie.

18 SZYLINGÓW (2.50 doi.) 
za dwutomową całość.
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Książką od dawna potrzebna

K U L T U R A L N A

DZIEŁA SZTUKI, klejnoty i 
inne przedmioty o wielkiej war
tości były w czasie wojny prze
chowywane w specjalnych schro
nach, które jednak z chwilą wy
nalezienia bomby atomowej o- 
kazały się niewystarczające. Pra
ce nad skonstruowaniem anty- 
atomowego schronu powierzono 
znanemu specjaliście w tej dzie
dzinie, Emoryemu Chubb, słyn- 

’ nemu pogromcy rozpruwaczy 
kas ogniotrwałych. Stanął on na 
czele zespołu, złożonego z fizyko- 
chemików, metalurgów i eksper
tów obrony wojskowej, i po wie
lu miesiącach skomplikowanych 
prac laboratoryjnych wybudował 
taki niezawodny schowek anty- 
atomowy, który ostatnio został 
wmontowany 40 stóp w głębi zie
mi, „somewhere in England“. W 
schronie tym mają być na wy
padek wojny zdeponowane prze
de wszystkim klejnoty koronne.

JOHN GIEŁGUD, znakomity 
aktor i reżyser angielski, który 
pochodzi z rodziny polskiej 
(szwagier malarza Teodora 
Axentowicza), osiągnął w ostat
nio wyprodukowanym przez Me- 
tro-Goldwyn filmie pt. „Juliusz 
Cezar“ podwójny sukces: arty
styczny i finansowy. Jego krea
cja została entuzjastycznie oce
niona przez fachową krytykę 
amerykańską i wytwórnia nosi 
się z zamiarem powierzenia mu 
nowej roli w swym 3-wymiaro- 
wym obrazie z życia Ryszarda 
Lwie Serce. Za „Juliusza Ceza
ra“ otrzymał Giełgud 30 tysięcy 
funtów.

INNY AKTOR angielski, nie
mniej sławny od Giełguda, a 
mianowicie John Mills zawdzię
cza swe sukcesy sceniczne roli 
lorda Babberley w tak dobrze 
nam znanej komedii „Ciotka 
Karola“. Już sama historia tej 
komedii i perypetie z jej prapre
mierą zasługiwałyby na obszer
ny felieton. Dość wspomnieć, że 
żaden teatr nie chciał jej po
czątkowo wystawić, a kiedy to 
w końcu nastąpiło powodzenie 
przeszło najśmielsze oczekiwa
nia nie tylko autora, ale i ko
lejnych managerów. Obecny na 
londyńskiej premierze książę 
Walii, późniejszy król Edward 
v n , zleciał aż z krzesła, za
nosząc się od śmiechu, i nie był 
w tym odosobniony, bo to samo 
przytrafiło się na premierze w 
Krakowie prof. U.J. Ulanowskie- 
mu, którego do tego stopnia 
rozśmieszył swą gra Jerzy Lesz
czyński. John Mills wystąpi 
wkrótce znowu w „Ciotce Karo
la“, w której grał po raz ostatni 
przed 23 laty. Nowe ujęcie reży
serskie opracowuje właśnie John 
Giełgud, który w r. 1923 odtwa
rzał rolę Karola w teatrze Co- 
medy. na 600 z górą przedsta
wieniach!

MIARĄ UPODOBAŃ PUBLI
CZNOŚCI może być swoisty re
kord, ustanowiony przez aktora 
Harry Rossa, który wystąpił pod 
rząd w 2,448-miu przedstawie
niach widowiska amerykańskie
go „Oklahoma“, zdjętego dopie
ro teraz z afisza po 3 latach nie
przerwanych sukcesów.

MONOGRAFIA O GEN. SI
KORSKIM opracowana przez dr 
Rettingera jednego z najbliż
szych współpracowników zmar
łego traficznie premiera ma się 
wkrótce ukazać w druku. Obej
mować ona będzie działalność 
gen. Sikorskiego od chwili obję
cia przez niego kierownictwa de
partamentu wojskowego Naczel
nego Komitetu Narodowego w 
r. 1914 w Krakowie i ma wedle 
zapowiedzi autora rzucić nowe 
światło na dzieje antagonizmu 
Sikorski — Piłsudski, a także na 
kulisy wycofania się generała z 
czynnego życia politycznego 
Polski przedwojennej. Współ
autorką monografii jest wdowa 
po generale, p. Helena Sikor
ska. J. Largo

O DZIECIACH POLSKICH
Niedawno ukazała się na

kładem Katolickiego Ośrod
ka Wydawniczego „Veritas“ 
książka, którą zapewne wszy
scy znamy z lat dzieciństwa 
i młodości, ale którą z praw
dziwą przyjemnością przeczy
tamy dziś ponownie i poroz
mawiamy o niej z naszymi 
dziećmi na emigracji. Jest to 
zbiór opowiadań historycz
nych Władysława Bełzy, bo
gato ilustrowanych. Książka 
estetycznie wydana w pięk
nej oprawie płóciennej ze 
złoceniami zawiera wkładkę 
M. Małachowskiej, pt. „Przed
mowa dla dorosłych, którzy 
potrafią rozmawiać z dzieć
mi“. Zprzedmowy tej zamie
szczamy niektóre ustępy.

Na stole leżą książki. Dla 
dzieci. Dla młodzieży. Za chwi
lę owiniemy je kolorową bibuł
ką, owiążemy sznurkiem. Na 
prezent. Do pokoju wchodzi 
ojciec. Duży, dorosły ojciec wra
ca z pracy, podchodzi do stołu, 
pochyla się i mówi:

— Tę dostałem na imieniny: 
pamiętam, nałożyłem wtedy po 
raz pierwszy ubranko marynar
skie z długimi spodniami; a tę 
czytałem siedząc na sośnie. Mia
ła doskonale rozwidlone gałęzie, 
siedziało się na drzewie, jak na 
koniu. A tamta była inna, brą
zowa ze złoceniami, ilustracje 
też inne, ale treść? Treść...

I ojciec, ten duży, dorosły oj
ciec bierze książkę, pogrąża się 
w lekturze, szukając dawnych, 
dobrych znajomych i dawnych, 
mocnych .wzruszeń. Czy je znaj
dzie? Nie wiem. Ale znajdzie na 
pewno nowe, świeże i silne, gdy 
będzie o książkach rozmawiał ze 
swymi dziećmi.

Rozmowy te są dziś potrzebne. 
Książka przychodziła dawniej 
do domu na imieniny, na świę
ta, na pomyślne zakończenie ro
ku szkolnego. Była cząstką nie
odzowną życia i domu. równie 
realną, jak członkowie rodziny 
i wydarzenia dnia powszedniego 
w szkole lub na wakacjach.

Dziś wymaga ona specjalne
go wprowadzenia w życie dziec
ka. Wprowadzenia i przedsta
wienia tak, jak się wita i przed

stawia gościa, ważnego i ocze
kiwanego.

Dlaczego? — bo dziecko tym 
spotkaniem może być speszone. 
Jak tu zawrzeć bliższą znajo
mość z . tą książką, gdy się 
wprawdzie dobrze mówi po pol
sku, ale płynnie czyta tylko w 
języku obcym, a z trudem syla
bizuje we włdsnym, jak tu prze
brnąć przez tyle stron druku, 
gdy się przyzwyczaiło do sensa
cyjnych historyjek obrazko
wych, tak łatwo chwytanych 
wzrokiem bez rozumowego wy
siłku?

Rodzice wprowadzają w życie 
dziecka książkę polską.

Ułatwienie spotkania i zbliże
nia będzie polegało na wspól
nym, głośnym czytaniu, na dzie
leniu się uwagami i wrażenia
mi. Głośne czytanie trwa do 
chwili, gdy dziecko tak się zain
teresuje treścią, że „nie wytrzy
ma“ i zacznie samo czytać po
mimo przeszkód technicznych. 
Nieustannie jednak potrzeba 
dalszej pomocy komentatora- 
łącznika pomiędzy niewprawnym 
czytelnikiem a tym nowym, na 
kartach książki odkrywanym 
'wiatem. Objaśnienia będą się 
odnosiły do tła historycznego, 
stroju i obyczaju, do bohaterów 
powieści, do osoby autora, oka
że się też konieczne tłumaczenie 
poszczególnych wyrazów, nie u- 
żywanych w potocznej rozmowie 
dziecka z otoczeniem. A wyra
zów tych znajdziemy dużo. Nie 
trzeba się tym martwić. Dziec
ko nie dlatego nie rozumie zna
czenia wielu słów. że mieszka w 
Anglii czy Argentynie, ale dla
tego, że stopniowo rozszerza 
swój słownik. Małemu miesz
kańcowi Starego Miasta w War
szawie trzeba było też tłuma
czyć znaczenie wyrazów: „kier
del“ i „kierezja“, podobnie jak 
obecnie tłumaczymy młodym u- 
chodźcom wyrazy „szadź“ i „po
nowa“.

Znakomicie w tej „nauce“, w 
przyswajaniu nowych wiadomo
ści dopomoże rysunek, zarówno 
ten w książce, jak i ten kreślo
ny w osobnym zeszycie przez 
małego czytelnika - ilustratora. 
W przyjętym dziś systemie nau
czania, dziecko przed nauką pi
sania i czytania ma do swej dy
spozycji ołówki i papier i przed 
ujmowaniem swych przeżyć w

Jan Kochanowski z Urszulą pod lipą w Czarnymlesie.

W DAWNYCH CZASACH

Chłopcy przynoszą kule Stefanowi Czarneckiemu podczas oblę
żenia Krakowa przez Szwedów

słowa pisane, drogą dla sie
bie dostępniejszą i bardziej bez
pośrednią przenosi je w postaci 
obrazków na cierpliwy papier. 
Ilustrowanie przez młodego czy
telnika barwnych dziejów Kle
mensa Janickiego lub bohater
skich Stanisława Żółkiewskiego 
zwiąże go mocno pamięciowo z te
matyką „Dzieci polskich w daw
nych czasach“.

Zbliżenia i zżycia się z książ
ką dokona również powszech
ne wśród dzieci zamiłowanie 
do zabaw odtwórczych, wyobra
żeniowych. Zabawa, której po
czątkiem zwykle jest krzesło, 
krzesło-koń, bądź krzesło-samo- 
lot, okręt, pociąg, łódź podwod
na, przekształca się wraz z roz
wojem dziecka w zabawę o pla
nowo narastającej akcji, odtwa
rzaj ącej zasłyszane lub przeczy
tane zdarzenia. Typowym przy
kładem zabawy wyobrażeniowej 
jest odtwarzanie przez chłopców 
Skrzetuskich wraz z Panem Za
głobą porwania matki, pani He
leny Skrzetuskiej, przez Bohu- 
na.

A my sami, czyż nie mieliśmy 
przyjemności oglądania po wie
le razy Wandy skaczącej ze sto
łu w siwe wody Wisły? Dziś je
szcze widzę w pamięci dramaty- 
'zny gest Leszka odtrącającego 
koronę i słyszę głos nabrzmiały 
oburzeniem: „Nad blask, co ber
ło udziela, wyżej cenię przyja
ciela“.

O jakże ubogie byłoby dzie
ciństwo nasze i naszych dzieci 
bez tych przeżyć, bez książki. 
Wyczytana do ostatniej kartki, 
miała swe miejsce nie tylko na 
półce (mówiąc nawiasem z tym 
porządnym ustawianiem na pół
ce było najgorzej), ale przede 
wszystkim mocno i czule tkwiła 
w sercu i wdzięcznej pamięci. 
Szło się przez życie za pan brat 
nod rękę z Jankiem Wędrowni
czkiem, Stachem Szwoleżerem i 
Panem Wołodyjowskim, Hekto
rem kamienieckim. I  teraz je
szcze jakieś jedno słowo: „Gło
gów“, jakieś jedno zdanie „Kto 
ty jesteś“ — otwiera przed na

mi, dorosłymi czytelnikami, kraj 
wspomnień niezastąpionych.

•

„Dzieci polskie w dawnych 
czasach“ stały się książką każ
dego dziecka polskiego. Zbiór 
opowiadań był jakiś dziwnie 
swojski i prosty, nic nie miał w 
sobie ten nudnej sztuczności 
wypisów, specjalnie układanych 
dla młodzieży, przed którymi 
instynktownie ucieka każdy 
młody czytelnik. Opowiadania 
zebrane i opracowane przez Beł
zę doskonale wypełniły zadanie 
książki popularnej, która miała 
dotrzeć do czytelników w trzech 
zaborach, zarówno do czytelni
ków bardzo młodych jak też 
i starszych. I czytało się je w do
mu, pieczołowicie strzegło na 
„nielegalnych kompletach“, u- 
czyło z niej w szkołach T.S.L. 
czy Macierzy.

Myśl pedagogiczna, gdy od
chodziła od Boga, nieraz brnęła 
po manowcach, wiodąc młodzież 
na bezdroża. I dziś, żyjąc w o- 
kresie cywilizacji przemysłowej, 
oglądając się za siebie i patrząc 
dookoła, widzimy człowieka o- 
kradanego stopniowo z pier
wiastków Boskich, z duszy, z ro
zumu oświeconego łaską, z wol
nej woli. Wychowanie materia- 
listyczne wyprodukowało w kra
jach demokratycznych krótko
wzrocznych specjalistów i wyko
lejeńców, w państwach o ustro
ju totalistycznym — robotów.

I w tej chwili, gdy nad naszy
mi dziećmi w Kraju powiewają 
obce znaki, gdy prasa i podręcz
niki, radio i obraz, ton i gest 
narzucają im obce hasła, gdy 
dokonywa się mord moralny 
nad każdym dzieckiem, przycho
dzi tu do nas, na obczyźnie, 
książka swoja i dobra, książka, 
dająca świadectwo rzeczom nie
materialnym i niezniszczalnym 
— Bogu i miłości. Czytajmy ją 
razem z dziećmi.

(Ilustracje z książki „Dzieci 
polskie w dawnych czasach“.)
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ZYCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
* Sierpień jest „Miesiącem 

Sportu Polskiego“ w W. Bryta
nii. Rozpoczął się bogatym pro
gramem trzech dużych imprez 
sportowych: finałami piłkarski
mi, mistrzostwami tenisowymi i 
wyprawą żeglarską. W niedzie
lę (9 sierpnia) na stadionie 
miejskim w Cannock, Staff's 
odbędzie się niezwykle ciekawa 
impreza piłkarska, mecz repre
zentacji drużyn polskich Półno
cy i Południa. Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów ufundo
wało puchar przechodni. Zawo
dy rozgrywane będą co roku. W 
ramach „Miesiąca Sportu Pol
skiego“ wiele organizacji i klu
bów sportowych postanowiło 
prócz imprez sportowych, prze
prowadzić próby zdobywania 
Polskiej Odznaki Sportowej.

* Mistrzostwa lekkoatletyczne 
dla Polaków w W. Brytanii od
będą się w drugiej połowie 
września w 'Szkole Technicznej 
w Lilford.

* Najlepszy polski tenisista, 
W. Skonecki odniósł duży suk
ces, zdobywając na turnieju w 
Szwajcarii pierwsze miejsce, bi
jąc „po drodze“ takich zawod
ników, jak del Bello (Włochy), 
Ampone (Filipiny) i Deiro (Fi
lipiny). Skonecki w tym sezo
nie zrobił niewątpliwie postępy.

* 55 zawodników i 9 zawodni
czek startuje w polskich mistrzo
stwach tenisowych w Londynie. 
Mistrzostwa organizuje T.K.S. 
„Polonia“ z upoważnienia Zwią
zku P.K.S. Czterech zawodników 
rozstawiono — Ulma, Trakałłę, 
Podleskiego i Nowickiego.Pierw- 
szą niespodzianką mistrzostw 
jest wyeliminowanie rozstawio
nego Trakałło przez Łappo (6:4, 
6:3).

* W sierpniu w „Miesiącu 
Sportu Polskiego“, na wszyst
kich imprezach sportowych bę
dzie przeprowadzona sprzedaż 
„znaczka sportowego“ w cenie 
jednego szylinga. Z rozprzeda- 
ży 50% pozostaje w Klubach a 
50% otrzyma Związek P.K.S. na 
cele organizacyjno - sportowe. 
Każdy sympatyk sportu powi
nien nabyć przynajmniej jeden 
znaczek, przyczyniając się w 
ten sposób do podtrzymania i 
rozbudowy sportu polskiego w 
W. Brytanii.
Z KRAJU

* Katastrofalny poziom piłki 
nożnej w Kraju był przedmio
tem obrad „aktywu piłkarskie
go“ (trenerów). Zupełny brak 
postępów, porażki z drużynami 
zagranicznymi, słaba organiza
cja, awantury na boiskach, zni
koma ilość drużyn juniorów, 
stronienie od treningów — ma 
być usunięte pracą polityczno- 
wychowawczą w sekcjach pił
karskich. Oczywiście nie mówi 
się o tym, że w Klubach braku
je sprzętu. Drużyny mają po 
jednej piłce, a buty piłkarskie 
są w bardzo złym stanie. Tre- 
ner-politruk nie może zaintere
sować piłkarzy naukami Mark
sa i Lenina, a ciągłe spotkania 
„międzypaństwowe“ z krajami 
demokracji ludowych z pewno
ścią nie przyczyniają się do pod
niesienia klasy.

Uchwalono „trzyletni plan roz
woju piłkarstwa“, który przewi
duje m. in. zwiększenie drużyn 
do 6 tysięcy i zorganizowanie 
szkoły mistrzów7 piłki nożnej, 
która przez trzy lata będzie 
kształciła 40-tu piłkarzy w wieku 
od 17 do 20 lat. W ciągu trzech 
lat plan szkoleniowy ma wypro
dukować 2 tysiące trenerów i 6 
tysięcy pomocników trenerów. 
Zobaczymy.

Na razie stwierdzono, że zobo
wiązania Klubów Sportowych 
nie są dotrzymywane. Przy zdo
bywaniu odznak sportowych po
pełnia się nadużycia: przyzna
wano odznaki osobom, które 
wcale nie były na boisku.

CIEKAWY WIECZÓR AUTORSKI
Urządzony w Domu Komba

tanta w Londynie wieczór autor
ski Józefa Łobodowskiego. Wie
sława Strzałkowskiego i Jerzego 
Awdyskiego był imprezą cieka
wą i udaną mimo różnicy po
ziomu odczytanych utworów. 
Marynarz i inżynier, p. Jerzy 
Awdyski, po raz pierwszy wystą
pił na tym wieczorze w charak
terze literata odczytując dwie 
swoje satyry-humoreski prozą, 
wymierzone przeciwko kłótliwo
ści emigracji polskiej. Utwory 
te zdradzają pewien talent: łat
wość narracji i dialogu. Szkoda 
tylko, że były słabo przez autora 
Ddczytane.

W znacznie lepszej sytuacji

znalazł się dr Wiesław Strzałko
wski, którego wiersze — prze
ważnie liryczne i refleksyjne — 
odczytała z ekspresją art. dram. 
Olga Żeromska. Zalewałem, że 
w programie tego wieczoru nie 
znalazły się bardzo dobre prze
kłady z Szekspira, choć wiado
mo, że w tej dziedzinie p. 
Strzałkowski ma piękne osiąg
nięcia. Autor wolał jednak od
czytać osobiście kilka drobnych 
wierszy filozoficznych, charak
teryzujących dobrze pełną zamy
ślenia muzę Strzałkowskiego.

Drugą część wieczoru „ukradł 
dla siebie“ — jak mówią Angli
cy — Józef Łobodowski. Ze zna
nym już w Londynie rozmachem

POWSTAŁA RADA MORSKA
' W pierwszej połowie lipca, po 
kilkumiesięcznych pracach przy
gotowawczych została powołana 
do życia Polska Rada Morska, 
której celem będzie: zjednocze
nie i koordynowanie wysiłków 
polskich stowarzyszeń morskich 
oraz pokrewnych organizacji, 
rozwijanie polskiej idei mors
kiej oraz opracowywanie wyty
cznych przyszłej polityki mor
skiej, pilnowanie moralnych in
teresów Polski na morzu oraz 
troska o właściwe użycie na 
morzu środków materialnych 
emigracji polskiej. Ponadto Ra
da Morska podejmie starania o 
zapewnienie marynarzom pol
skim pracy w zespołach pol
skich na statkach, współdziała
nie w zorganizowaniu szkolenia 
morskiego młodzieży polskiej i 
wreszcie nawiązanie kontaktu 

i współpracy z morskimi przed
stawicielstwami i stowarzysze
niami innych narodów, a w 
szczególności Europy środkowej, 
co byłoby wstępem do przyszłe
go, trwałego zjednoczenia wysił
ków tych narodów w sprawach 

Członkami Rady Morskiej są 
polskie stowarzyszenia i insty
tucje morskie oraz organizacje 
społeczne, wykazujące zaintere
sowanie i działalność w zakre
sie związanym z pracą na morzu 
i służące polskiej idei morskiej. 
Stowarzyszeniami i instytucja

mi założycielskimi są: Samopo
moc Marynarki Wojennej, Zwią
zek Oficerów Polskiej Marynar
ki Handlowej, Związek Maryna
rzy Polskiej Marynarki Hand
lowej, Zrzeszenie Pracowników 
Żeglugowych, Związek Handlow
ców i Administratorów. Polski 
Instytut Morski, Polski Klub 
Morski oraz Morskie Zrzeszenie 
Młodzieży. Siedzibą Rady jest 
Londyn.

W skład Rady wchodzą dele
gaci wszystkich stowarzyszeń. 
Stanowią oni zbiorową władzę 
nowej Instytucji. Na zebraniu 
organizacyjnym wybrano nastę
pujących funkcjonariuszy Ra
dy: na sekretarza generalnego 
adm. K. Korytowskiego, na I 
sekretarza — kpt. J. Starzyckie- 
go, na sekretarza administracyj
nego — p. Z. Muchniewskiego, 
na sekr. finansowego — p. S. Ba- 
chórzewskiego, na kierownika 
studiów — p. L. Możdżeńskiego, 
na referenta żeglugowego — p. B. 
Modro i na referenta prasowe
go inż. Z. Sławińskiego.

Pierwszą pracą Rady Mor
skiej było przedyskutowanie i o- 
pracowanie memoriału w spra
wie zapewnienia pracy zespoło
wej na statkach marynarzom 
polskim. Memoriał ten wręczo
no gen. K. Sosnkowskiemu, któ
ry zgodził się objąć protektorat 
nad Radą Morską.

Z ŻYCIA STOW. PRACOWNIKÓW POLSKIEJ
SŁUŻBY ZAGRANICZNEJ

W lokalu Polish Research 
Centre odbyło się walne zgro
madzenie Stowarzyszenia Pra
cowników Polskiej Służby Za
granicznej. Stowarzyszenie to 
gromadzi ponad 400 członków, 
rozsianych po całym świecie, z 
czego około 170 zamieszkuje 
w tym kraju.

Na terenie Londynu Stowa
rzyszenie organizuje zebrania

OŁTARZ
M.B. CZĘSTOCHOWSKIEJ 

NA EALINGU
Parafia polska na Ealingu zy

skała ostatnio własny ołtarz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
który został uroczyście poświę
cony przez proboszcza parafii 
ks. mgr. Henryka Kornackiego. 
Uroczystą Mszę św. odprawił 
przy tej okazji przeor klasztoru 
benedyktynów — jako gospo
darz kościoła, z którego gościn
ności polscy katolicy na Ealin
gu korzystają. Pienia religijne 
wykonał chór im. Chopina.

Obraz Matki Boskiej Często
chowskiej jest dziełem art. S. 
Zielińskiego, autora znanego 
obrazu Matki Boskiej Koziel
skiej.

towarzyskie swych członków i 
ich rodzin oraz urządza odczy
ty z dziedziny polityki zagrani
cznej.

Walne Zgromadzenie przyjęło 
do wiadomości sprawozdania za
rządu i komisji rewizyjnej i u- 
dzieliwszy absolutorium ustępu
jącemu zarządowi, wybrało no
wy z p. F. Frankowskim jako 
prezesem, M. Grabińskim i K. 
Trębickim — jako wiceprezesa
mi i M. Sędzielowskim w cha
rakterze sekretarza.

WSZELKIE LEKI 
DO KRAJU WYSYŁA 

Mgr. B. Dalski, Mgr L. Oliwa

APTEKA LTD.
The Brompton Pharmacy 

68, Fulham Rd„ S. Kensingt 
London, S. W. 3
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100 tabl. Rimifon £  0. 9.0 
500 tabl. Rimifon £  1. 6.6 
10 gr. Streptomycyny £2. 2.6 
3 mil. Peniciliny ol. £0.14.0 

z przesyłką
Apteka czynna w dni powsz. 
do godz 8 w„ w niedzielę od 

11.30 do 1 pp.

odczytał on swym potężnym 
głosem wspaniałe utwory, m.in. 
duży fragment „Poematu o ko
niach“ i wiersz ze zbioru wyda
nego przez Tyszkiewicza, pt. 
„Warszawa“. Ale małą sensac
ją wieczoru były dwa poematy 
Łobodowskiego, odczytane przez 
pannę Żeromską. Mianowicie 
dotychczas Łobodowski nigdy 
wierszy swoich nikomu czytać 
nie pozwalał, uważając się wi
docznie za najlepszego ich wy
konawcę. Okazało się jednak, że 
wykonane przez p. Żeromską 
„Pieśni Asturyjskie" w ustach 
artystki nabrały nowych, nie
spodziewanych tonów. Gorące 
brawa publiczności i samego 
autora były dowodem udania 
się tego ciekawego eksperymen
tu. Ponadto p. Żeromska odczy
tała poemat „Ojczyzna“ opatru
jąc go osobistym komentarzem: 
mianowicie utwór ten był dob
rze znany i często deklamowany 
przez żołnierzy A.K., ale w cza
sie okupacji nikt nie wiedział 
kto jest autorem (podejrzewa
no o autorstwo Lechonia i tro
chę Łobodowskiego).

Przewodniczył Janusz Jasień- 
czyk, który na zakończenie 
scharakteryzował renesansową 
rozkochaną w wielkich formach 
twórczość Łobodowskiego i wez
wał zebranych do subskrypcji 
(przez Veritas) jego zapowie
dzianego na jesień zbioru fra
szek pt. „Uczta zadżumionych“.

. W. G.

Zabawa dziecięca odbyła się 
w ostatnią niedzielę staraniem 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
i Młodzieży na przedmieściu 
londyńskim Clapham South. 
Ponad 70 polskich dzieci bawiło 
się wesoło, niefrasobliwie i po 
polsku w różne gry, konkursy i 
deklamacje. Odbył się także po
kaz polskich tańców narodo
wych w wykonaniu dzieci. Bieg 
w workach wygrał 7-letni 
Andrzejek Pluskowski.

Polskie rzeźbiarki, panna 
Wanda Skalik i Lela Pawlikow
ska odniosły ostatnio poważne 
sukcesy w Londynie. Na wysta
wie powołań w Olympii p. Pawli
kowska wystawiła piękne po
piersie ks. Ludwika Marina 
Lafosse, wybitnego pedagoga 
katolickiego, a panna Wanda 
Skalik, absolwentka londyńskiej 
szkoły sztuk pięknych Sir Johna 
Cassa zdobyła czwartą nagrodę 
w konkursie pn. „ Wystawa rze
źbiarska snu nocy letniej“ (Mid
summer Night Sculpter Exhi
bition). Jej rzeźba nosi tytuł 
„Fantazja“.

Kronika Topolskiego, po an
gielsku „Topolski‘s Chronicie“ 
— to nazwa świeżo założonego 
dwutygodnika artystycznego, 
który drukuje żywe, chwytające 
na gorąco aktualność, znakomi
te rysunki tego artysty. Wydaw
cą dwutygodnika jest sam To
polski, drukiem zaś tego cieka
wego wydawnictwa zajmuje się 
Oficyna Czesława Bednarczyka.

Biblioteka Polish Research 
Centre, z której korzystają 
wszyscy naukowcy polscy w 
Wielkiej Brytanii, będzie zamk
nięta do 2 września.

POWSTAJĄ KOTLA
MACIERZY SZKOLNEJ

Szczęśliwe dla społeczności 
polskiej w W. Brytanii i trochę 
niespodziewane przedłużenie 
przez władze brytyjskie na rok 
działalności Polskiego Komitetu 
Oświaty nie wstrzymało aktyw
ności Polskiej Macierzy Szkol
nej, która w przyszłości będzie 
musiała przejąć agendy Komi
tetu.

W dniu 17 lipca odbyło się w 
Town Hallu na Ealingu zebra
nie organizacyjne czterech pier
wszych kół Polskiej Macierzy 
Szkolnej. Inicjatywę zebraniu 
dało Koło Rodzicielskie w pol
skiej parafii Ealing. Do prezy
dium powołano pp.: S. Oziębło,

ROCZNICA POWSTANIA 
WARSZAWSKIEGO

W piątek 31 lipca odbył się w 
wielkiej sali St. Pankras Hall w 
Londynie uroczysty obchód 
dziewiątej rocznicy Powstania 
Warszawskiego. Do zebranych 
licznie b. żołnierzy A.K. i przed
stawicieli władz, organizacji 
społecznych i politycznych prze
mówił najpierw gen. T. Bór-Ko- 
morowski, po czym gen. Tadeusz 
Pełczyński w obszernym refera
cie pt. „Rok 1944 w Polsce“ 
przypomniał tragiczne i pełne 
napięcia wydarzenia historycz
ne, które poprzedziły powstanie. 
Zarówno on, jak i następny re
ferent, red. Paweł Hęciak (w od
czycie pt. „Głosy prasy polskiej 
i zagranicznej w czasie powsta
nia warszawskiego“) podkreśli
li silnie zdradzieckie i podstępne 
machinacje rosyjskie w oma
wianym okresie naszej naj
świeższej historii polskiej. W 
części artystycznej wystąpił 
znany pianista Jerzy Kropiwni- 
cki, który wykonał Etiudę Re
wolucyjną Chopina.

W dniu 2 sierpnia odbyła się 
w Brompton Oratory Msza św. 
za spokój dusz zmarłych i po
ległych żołnierzy A.K.

J. Naglika, A. Treszkę i S. Lisz
kę, reprezentujących polską lud
ność dzielnic Ealing, Chiswick, 
Shepherds Bush i Acton.

W wyniku zebrania powołano 
do życia koła oraz wybrano zar 
rządy w 4-ch wymienionych 
skupiskach polskich zachodnie
go Londynu. Do zarządu Koła 
Ealing weszli pp.: Irena Bór-Ko- 
morowska, A. Moszczyńska, H. 
Archutowski, S. Liszka, M. Na- 
dachowski i J. Szeremeta. Do 
zarządu Koła Shepherds Bush 
powołano pp.: S. Oziębło, J. Łu
kaszewicza, S. Brewkową, red. 
T. Borowicza i S. Wisłockiego. 
W Kole Acton zarząd stanowią 
pp.:J. Kotkowska, I. Pierzchało- 
wa, J. Naglikowa, A. Różański 
oraz F. Klocek.

W dniu 19 lipca z inicjatywy 
.Koła Rodzicielskiego dzielnicy 
Paddington odbyło się zebranie 
organizacyjne dla Koła Polskiej 
Macierzy Szkolnej tej dzielnicy. 
W skład zarządu weszli pp.: L. 
Rybicki (przewodniczący), H. 
Carroll, P. Woźniak, Ł. Płatos,
K. Bączkowski i S. Lubański.

W czasie dyskusji na wszyst
kich tych zebraniach wysunięto 
wiele cennych sugestii w sprawie 
działalności Zarządu Głównego 
P.M.S.

J A K
S KUT E C Z N IB

pomóc rodzinie w Polsce 
n a j l e p i e j  

d o r a d z i  
nasz nowy cennik Nr. 118 
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DZIECI POLSKIE GOŚĆMI
RZĄDU HISZPAŃSKIEGO
Rząd hiszpański zaprosił do 

Barcelony na okres wakacji let
nich grupę dzieci polskich z 
Berlina. Organizacją przejazdu 
i pobytu 20-ga dzieci z Niemiec 
zajmuje się hiszpańska delega
tura Tow. Pomocy Polakom. 
Dzieci spędzą wakacje w Barce
lonie i nad morzem razem z 
dziatwą polską przybyłą tu w r. 
1946.

Hiszpański tygodnik A.B.C. 
umieścił fotografię małych go
ści.

Polska szkoła w Sztokholmie
(Szwecja) prowadzać będzie w 
nadchodzącym roku szkolnym 
dwa nowe kursy — gimnazjalny 
i licealny wedle programu, któ
ry obowiązywał w Polsce w ro
ku 1939. Mimo szczupłej liczby 
uchodźstwa polskiego w Szwecji 
znalazły się możliwości i pie
niądze na prowadzenie tej do
niosłej akcji.

Kolonia polska w Princenbeek
koło Bredy w Holandii założona 
przez małą grupę żołnierzy dy
wizji pancernej zdobyła się o- 
statnio na zorganizowanie 
przedszkola dla dzieci. Polacy 
tamtejsi skupieni w Polskim

P O LA C Y  N A  O B C Z Y Ź N IE

Pielgrzymka do Holywell i Pantasaph

KATECHIZM PODSTAWOWY
Opracował

KS. DR CZ. PIOTROWSKI
Cena 3 6, z przesyłką 4/-

Do nabycia
w VERITAS F. P. Centre, 

12, Praed Mews, London, W.2.

26 lipca Po.acy z Bradford, 
Leeds i Huddersfield wespół 
pielgrzymowali do Hohywell 
tpod Chester), miejsca, gdzie 
czczona jest pamięć św. Win- 
frydy. Charakter pielgrzymki 
był pokutny. Wśród intencyj 
były: dzięki za łaski, przebła
ganie win. uproszenie wolno
ści, wyjaśnienie sprawy zagi
nięcia ks. Borynskiego oraz 
intencje własne.

Msza św. zaczęła się późno, 
bo parafia z Bradiora jeszcze 
me nadjechała. Biedny, smu
tny Bradford. Osierocony, 
nadsłuchujący, zapłakany.

Piękna jest kaplica w Dela- 
mere. Ks. kan. Czorny prze
mawia prosto i spokojnie. 
I dopiero, gdy mówi o paste
rzu z Bradford, jego opano
wany głos łamie się, drży, ła
mie na nowo. Rzuca tylko to 
dramatyczne zdanie: „...Oby 
Bóg pozwolił mu wrócić, je
żeli... żyje.“

Pod koniec Mszy św. stają 
cicho we drzwiach przybyli 
właśnie paraiianie z Brad
ford. Ks. Czorny wychodzi im 
naprzeciw. Prowadzi do ołta-

sławieństwa głowy. Stoimy 
ciasno obok siebie i znowu 
boleśnie przypominamy sobie, 
że nie ma pasterza wśród 
Bradfordczan. Nie ma, nie 
ma go. Ks. Matu szek wspomi
na, że owego tragicznego po
niedziałku miał długi list od 
ks. Henryka kończący się sło
wami: „wspomagajmy się
wzajem modlitwą“.

„Zgubiliśmy naszego księ
dza — szepce zapłakana ko
bieta — co by to był za ruch, 
gdyby on tu był z nami, o Je
zu, a ile prześmiechu i weso
łości, a dzieci by się jego su
tanny czepiały...“

Ludzie falą suną do źródła, 
pobożn:e, statecznie, kornie 
jak dzieci. Oto piją wodę. 
Raz, drugi, odmierzają ku
beczkami i leją do butelek. 
Wszyscy mają butelki. A jak
że. Nawet litrowe... Do przej
rzystej sadzawki lecą białe 
pieniądze. Już całe dno usia
ne, jak gwiazdami — sre
brem. źródło pulsuje. Można 
na nie patrzeć długo, długo 
i w zamyśleniu. Woda silnym 
pulsem prze do góry niespo-

Towarzystwie Katolickim ukon- rza pragnących przystąpić do kojnie, groźnie, tajemniczo
J  óttt H T llr i rvi»r7TT rrriQvrrnVi n  vr\r7 lotttostytuowali komitet rodzicielski, 

który przy pomocy Towarzystwa 
będzie utrzymywał przedszkole.

Wbrew nadziejom rządu
australijskiego Polacy okazali 
się grupą najbardziej odporną 
ze wszystkich skupisk emigra
cyjnych. Wedle przeprowadzo
nej ostatnio statystyki zawiera
nia małżeństw mieszanych tyl
ko 23% Polaków poślubiło 
Australijki, a zaledwie 10% Po
lek wyszło za Australijczyków. 
Odnośne cyfry wynoszą dla 
Francuzów 50% a dla Włochów 
43%.

Złoty jubjleusz kapłaństwa.
Ksiądz Ludwik Bronny wizyta
tor misji polskich w Brazylii o- 
bchodził 50-lecie kapłaństwa. 
Jubilat otrzymał święcenia w 
Krakowie w roku 1903 i po kil
ku latach dalszych studiów wy
jechał na polecenie władz ko
ścielnych na pracę misyjną do 
Brazylii. Ks. Bronny jest naj
lepszym znawcą Polonii brazy
lijskiej i przyczynił się do zało
żenia większości parafii polskich 
na tamtejszym terenie.

Polsko-Kanadyjski Blok Poli
tyczny. Z inicjatywy Polskiego 
Związku Narodowego w Kana
dzie powołano do życia „Polsko- 
Kanadyjski Blok Polityczny“ 
którego celem jest wzięcie u- 
działu w wyborach federalnych, 
prowincjonalnych i municypal
nych. Jest to pierwsza tego ro
dzaju impreza Polonii kanadyj
skiej.

Komunii św. Odchodzą stąd 
dostojnie, cicho i w takim 
skupieniu, że żadne oczy nie 
wytrzymują naporu łez... Ta
cy jacyś są sami. I pewnie 
dlatego właśnie są pierwsi w 
Drodze Krzyżowej, w proce
s ji Cały zresztą plan piel
grzymki, ustalony przez ks. 
Boryńskiego, został zachowa
ny dokładnie i ściśle, a wier
nie współczujące Hudders
field i Leeds dostosowały się 
do sąsiadów.

Odtąd jedziemy razem do 
Pantasaph. Tam, na zboczu 
leśnym, za klasztorem, wije 
się żwirowana Droga Krzyżo
wa. Długim wężem pniemy 
się wciąż pod górę: Bradford, 
Leeds, Huddersfield, parafia 
za parafią, pniemy się aż do 
Golgoty, .gdzie stoi piękny 
olbrzymi krzyż brązowy z 
Jezusem, płaczącą Matką, 
Janem, Magdaleną. Idą sta
rzy ludzie (była pani 77 let
nia), poorani, zwiędli i dziw
nie spokojni. Idą silni, doj
rzali — zadumani. Idą pary 
małżeńskie trzymające się za 
ręce. Idą bardzo młodzii 
chłopcy i dziewczęta.

Po cichym, dostatnim, roz
rosłym klasztorze w Panta
saph, Hollywell wydaje się 
być biedne i stare, a kaplica 
z relikwiami wręcz prowizo
ryczna, coś jakby garaż. Ach, 
ale kto by to teraz, teraz, gdy 
wstąpił obiema nogami na 
pielgrzymki szlak. wa*ył te 
sprawy. Wita nas ks. inf. Mi
chalski. Słońce zalewa trawę 
i pochylone w czasie błogo-

Już przy wierzchu rozlewa 
się bez kropli dookoła i tak 
ciągle, ciągle. Stopień poa 
wodą jest zakrwawiony. To 
zresztą nieważne, — praw
dziwa to plama, czy pobożna 
legenda. Istotne jest to, że tu, 
w tym mieście żyła niewinna 
dzieweczka, co życie oddała, 
by nie nadłamać kwiatu lilio
wego. Bóg mocny nie odmó
wił cudu. Sprawił, że zrosła 
się z ciałem odrąbana główka 
i że przez lata całe żyła św. 
Winfryda, że zakładała kla
sztory, że dobro czyniła.

żegnamy sąsiadów. Ks. Dry- 
żałowski święci parafianom z 
Bradford krzyżyki medaliki, 
różańce...

Wracamy pogodni, radzi z 
siebie, że oto tak po dawne
mu, po swojemu, odprawili
śmy pielgrzymkę. Zmęczeni, z 
pogniecionymi kolanami, wy
szeptani z próśb, błagań, 
dhękowań. uwielbień, zaczę
liśmy z początku cicho a po
tem coraz śmielej nucić pol
skie piosenki, dla rozprężenia 
zaciśniętych serc i myśli.

A dzieci? Ach, one są takie 
pełne uśmiechów, to znów 
troski ponad miarę. Wystra
szyły się, gdy ksiądz się od
dalił. „Poszedł, nie przyj
dzie!...“

„Przyjdzie, przyjdzie... Prze
cież jest w autobusie z Brad
ford. Nie straszcie, bo Zosia 
się rozpłacze...“ Zosina bród
ka drży, drży i... dzieci w bek.

— Jest, jest! — krzyczę.
— Kto?
— Ksiądz Dryżałowski! A 

mówiłam ci, że on nie zginie...
Ksiądz wraca, siada mię

dzy szkraby a te mu się 
pchają do kolan, skubią za 
ręce, trzymają za guziki su
tanny.

„Myśmy się modlili, żeby 
ksiądz nie zginął...“

Wspólny pacierz i „Wszyst
kie nasze dzienne sprawy“ 
zamknęły nasz. dzień piel
grzymi klamrą, w której wią
zaniach zetknęły się: poran
na Komunia św. i wieczorne 
przebaczenie drobnych i wiel
kich spraw bliźniemu.

Irena Bachowa

NOTTINGHAM
Zamieszkały w Nottingham, 

młody i utalentowany pianista 
polski Bogusław Maciejewski o- 
siągnął w swej pracy artystycz
nej szereg sukcesów. Ostatnio 
ukończył z bardzo dobrym wyni
kiem Królewskie Konserwato
rium Muzyczne. Występując w 
roli głównej w różnych częściach 
Anglii w sztuce „Czerwona Róża 
Chopina“ dał się poznać pol
skiej i angielskiej publiczności 
jako dobry odtwórca roli Chopi
na. Z końcem października wy
stąpi on raz jeszcze w tej roli w 
teatrze „Regent Hall“.

Młody malarz polski Włady
sław Błażejewicz wystawił ostat
nio, po 12 wystawach swych prac 
w Anglii i na kontynencie, o- 
brazy swoje na wystawie w 
Sheffield. Obrazy Błażejewicza 
zyskują coraz bardziej na po
głębieniu tematyki religijnej o- 
raz sile ekspresji. Wystawa w 
Sheffield, która miała trwać 
tylko 7 dni została na życzenie 
publiczności przedłużona i trwa
ła przeszło miesiąc.

Janina i Romuald K.

ś n ie ż n y .

Kto ponosi za to odpowiedzialność?
Gdzie są filmy, obrazujące życie Polaków 

w różnych krajach?

Jak informowaliśmy w ostatnim numerze, w Sheffield odbyło się 
uroczyste zakończenie roku szkolnego. Zdjęcie przedstawia dzie
ci ze szkoły polskiej w Sheffield w towarzystwie ich wychowaw
ców. Stoją od lewej ku prawej: Aniela Zychowiczowa, Helena 
Fuks, Cz. Zychowicz, Wanda Gawenda i Stanisław Dudnik — 

kierownik szkoły.

Przypadkowo zupełnie był 
ktoś na pięknym pokazie 
filmowym w zakładzie dia 
chłopców' ojców marianów w 
Hereford i wróciwszy wstąpił 
do naszej redakcji, by podzie
lić się swymi wrażeniami. Film 
był przecudny, kolorowy, te
chnicznie bez zarzutu mimo, 
że był filmem... amatorskim, 
a przedstawiał życie Polaków 
w Meksyku, mianowicie sce
ny z prac tamtejszego zgro
madzenia ojców marianów.

Mało kto wie, że prócz o- 
brazów nakręcanych przez 
wielkie wytwórnie filmowe 
istnieje prywatny, amatorski 
przemysł filmowy, który mo
że się poszczycić całkiem nie
złymi rezultatami. Nasuwa 
się pytanie, gdzie się pcdzie- 
wają te liczne filmy, które 
obrazują życie Polaków w 
różnych krajach wolnego 
świata i które miałyby olbrzy
mią wartość nie tylko dla nas 
obecnie ale i na przyszłość 
jako obrazy dokumentame.

Wiadomo, że istnieje przy 
SPK czołówka filmowa, po
siadająca sporo filmów z o- 
kresu wojny. Sprowadzaniem 
i wyświetlaniem przedwojen
nych filmów polskich zajmo
wały się różne organizacje 
byłych żołnierzy. Ale co się 
dzieje z tymi filmami, które 
niewątpliwie gdzieś są, gdzieś 
były nakręcane i które przed
stawiają liczne fragmenty 
z czasów powojennych i o- 
becnych, a których nikt do
tąd nie widział jeszcze na e- 
kranie i nikt się nimi nie in
teresuje.

Piszący te słowa uczestni
czył w roku 1950 w polskiej 
pielgrzymce do Rzymu, któ
rej towarzyszył fotograf ope
rator i nakręcił w sumie na 
pewno dobry długometrażo

wy film z tej pielgrzymki w 
Anglii, we Francji i we Wło
szech. Gdzie podział się ten 
film? Polak, który go nakrę
cał mówi, że brak funduszów 
na zrobienie pozytywu. Film 
leży trzy lata w negatywie. 
Nikt nie pomyślał o tym, by 
się sprawą zająć, by film po
kazać polskiej publiczności a 
następnie przechować jego 
kopie na' przyszłość.

Sądzimy, że sprawa zasłu
guje na zainteresowanie się 
nią przez czynniki, powołane 
do gromadzenia i zabezpie
czania dokumentów polskie
go życia na emigracji. Musi 
ktoś zabrać się do kompleto
wania tego rodzaju filmów 
ze wszystkich krajów, w któ
rych one powstają. Musi ktoś 
zająć się dystrybucją pomię
dzy ośrodki polskie w świecie, 
ich wprowadzeniem na ekra
ny kin i ich przechowaniem, 
by nie zaginęły lecz pozostały 
na przyszłość.

Jeszcze niedawno, w czasie 
polskiej pielgrzymki pokut
nej do Aylesford, widzieliśmy 
tego samego kinooperatora 
polskiego. który filmował 
pielgrzymki do Rzymu, — jak 
dokonywał zdjęć fragmentów 
pielgrzymki aylesfordzkiej. 
Czy i ten film będzie w nega
tywie czekał lata, zanim ktoś 
zainteresuje się jego wywo
łaniem, skopiowaniem i po
kazaniem polskiemu widzo
wi? Czy i ten film, jak po 
przednie zniknie i nie będzie 
go można zobaczyć?

Czas najwyższy, by sprawa 
zajęły się organizacje i insty
tucje powołane do ochrony 
spraw kultury i sztuki i by 
podjęto w sprawie gromadze
nia, dystrybucji i przechowy
wania filmów polskich na e- 
migracji odpowiednie prace.

O P A L A N I E  
Opalanie się powinno być 

powolne, az skora przyzwy
czai się do działania słońca. 
Gdy skóra już zbrązowieje, 
nie ma obawy przypalenia 
naskórka, co jest bardzo 
przykre, a nawet wywołuje 
czasami gorączkę. Brązowy 
barwik skóry chroni przed 
promieniami pozaiiołkowymi.

Przed zapaleniem naskórka 
zabezpiecza posmarowanie 
ciała oliwą jadalną lub ja
kimś kremem. O ile jednak 
następuje przypalenie skóry, 
wskazane są  zimne kompresy 
i smarowanie tłuszczem. Po
maga również zwyczajne po
smarowanie kwaśnym mle
kiem.

Głowę na słońcu powinno 
się mie„ przykrytą albo owi
nąć ją mokrym ręcznikiem. 
Na słońcu ostrym należy ra
czej poruszać się, chodzie lub 
gimnastykować, gdyż stałe 
leżenie jest szkodliwe. Kto 
leży, powinien się często o- 
bracać.

W pierwszych chwilach ką
pieli słonecznej mamy uczu
cie przyjemne, gdy jednak 
następuje przykre gorąco i 
ogarnia zmęczenie należy ką
piel przerwać. Ranne kąp.ele 
słoneczne są lepsze od popo
łudniowych ze względu na 
większą ilość promieni poza 
fiołkowych.

Od kąpieli słonecznych na
leży odróżniać kąp ele po
wietrzne, przy których mamy 
również działanie słońca ale 
działanie jego jest takie, jak 
przez szkło matowe. Kąpiele 
powietrzne mają znaczenie 
jako zabieg łagodnie hartu
jący i umożliwiający prze
wietrzenie i oddychanie skó
ry. Kąpiele powietrzne mo
żna stosować i w domu przy 
ubieraniu się rano i rozbiera
niu wieczór. Gdy kąpiele po
wietrzne bierze się w dzień 
chłodny należy oczywiście 
gimnastykować się i oklaski
wać, by nie zziębnąć.

K ąpele powietrzne mają 
nadzwyczajne znaczenie dla 
ludzi słabych i starych, zwła
szcza dla ludzi ze skłonno
ścią do przeziębień, którzy 
zimną wodę źle znoszą. Kto 
pilnuje kąpieli powietrznych 
nie przeziębia się, ma różową 
i jędrną skórę; krew jego le
piej krąży odżywiając mię
śnie skóry, gruczoły i nerwy.

Celina Tarnawska Busza
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RZEKA PROCHU 
“Powder River“

Jest t j  jeszcze jeden film 
kolorowy o życiu na Dzikim 
Zachodzie w okresie koloniza
cji, pełen jak wszystkie obra
zy typu ,.western“ ustawicz
nego strzelania i z nieodzow
nym napadem bandytów na 
omnibus w.ozący transport 
złota. Główne postaci to Chi
no Bull (Rory Calhoun) jaKO 
bohater akcji rozgrywającej 
się w miasteczku Powder Ri
ver i jego najbliższej okolicy, 
Penny Edwards w roli zalot
nej wła cicielki oberży Ca
meron Mitchell jako lekarz 
a zarazem przypadkowy za
bójca i Corinne CaLert jako 
jego narzeczona. Film jest 
dowodem, że publiczność an
glosaska wciąż gustuje w 
„dreszczowcach“ choć nie 
przedstawiają one poza pię
knymi zdjęciami krajobrazów 
żadnej wartości. Nie ma w 
nim niczego wyraźnie niemo
ralnego, ale też nie można się 
z niego niczego nauczyć, jako 
sama rozrywka zaś jest obra
zem bardzo przeciętnym.

T.B.
NIEBEZPIECZEŃSTWO

CZYHA
„Dangerous Crossing“ 

Jest to film pełen nap.ęcia. 
Młoda para wsiada na okręt 
by się udać w podróż poślub
ną. Pan młody znika. Poszu
kiwanie męża przez żonę (do 
bra gra Jeanne Crain) jest 
treścią filmu. Pewne wyjątki 
przypominają o filmie bry
tyjskim . So long at the 
fair“ (gdzie siostra stukała 
zaginionego brata). — Wszys
cy są przeciw młodej mężat
ce, uważając ją  za wariatkę i 
oszustkę, znajduje się jednak 
i obrońca, szlachetny lekarz 
okrętowy (gra go rozwijający 
coraz piękniej swój talent. 
Michał Rennie). Sprawa się 
wyjaśnia i film kończy się 
zwycięstwem dobra nad złem. 
Gra artystów wyrównana, 
film jednak raczej przeciętny 
Wytwórnia 20 century - Fox. 
Reżyser Józif Newman.

L.

WSZYSCY NA URLOPACH

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 

WYSYŁAJ ŁĘKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  

M. STANKIEWICZA
w y n y ł a  w s r r t k l e  I rk i  p o  c e n a c b  

k a t a l o g o w y c h

74, Deacon St., London 
S.E.17. T el: ROD 4628.

Rimifon 100 tabl. £ 0. 9.0 
„ 500 tabl. £ 1. 6.6
„ 1000 tabl. £ 2.12.0

Streptom ycyna 10 gr. £  2. 2.6 
Penicylina ol. 3 milj. £  0.14.0

JAK JEJ SIĘ PODOBA?
Po ślubie: — Jak ci się po

doba, najdroższa, nasz nowy, 
mały domek?

Radio brytyjskie, które jest 
znane z tego, że w dziale humo
rystycznym nigdy niczego hu
morystycznego nie nadaje, da
ło jednak niedawno jeden dobry 
dowcip, który warto powtórzyć, 
choć jest dowcipem naigrawa- 
jącym się z tych okropnych wa
runków, w jakich żyją niewol
nicy w Rosji. Ośmieszano mia
nowicie radiowe sygnały czasu na
dawane z różnych stolic i do- 
szsdłszy do Moskwy powiedzia
no:

— Tu gawarit Moskwa. Nada
jemy sygnał czasu. Z chwilą wy
bicia godziny dziesiątej wszyscy 
ludzie pracy w Związku Sowiec
kim rozpoczynają swoje urlopy 
roczne. Barn! W tej chwili wszy
scy idą na urlopy wypoczynko
we.

Po dwóch sekundach zaś słu
chacze radiowi usłyszeli:

— Barn! Nadaliśmy sygnał 
czasu, kończący urlopy wypo
czynkowe wszystkich ludzi pra
cy w Związku Sowieckim. Wra
cać do pracy! Kto nie pracuje 
ten nie je!

Dowcip ponury, jak ponure 
jest życie ludzkie w Bolszewii. 
Ale ja bym wyciągnął z niego 
naukę praktyczną dla niektó
rych naszych działaczy, rozsze
rzających pojęcie urlopu wypo
czynkowego od pracy zawodowej 
także na prace społeczne, które 
mają to do siebie, że wymagają 
ciągłości i nie znoszą przerw; 
w pracy zawodowej przerwy te 
wypełnia się normalną pracą 
zastępczą za tych, którzy poszli 
na urlopy.

Gdy tylko przyjdzie lato, pol
ski Londyn wymiera i wymiera 
całkowicie także i to, co powin
no żyć najaktywniej, mianowi
cie działalność społeczna. Spró
buj w lipcu lub .sierpniu zwrócić 
rię do jakiegokolwiek stowarzy
szenia w jakiejkolwiek sprawie. 
Dowiesz się rychło, że prezes 
wyjechał za granicę formalnie 
w ważnej misji społecznej a fak
tycznie dla wygodnego spędze

nia urlopu: kierownik zaś tego 
działu, do którego masz interes 
jest również na urlopie i przed 
upływem dwóch tygodni nie 
zdołasz niczego załatwić. Jakoś 
nikomu nie przyszło do głowy, 
¿.a mimo lata i urlopów, trzeba 
było pomyśleć o jakich zastępst
wach na miejsce tych, którzy 
wyjechali, o tym, że praca nie 
może odbywać się skokami od 
jednego urlopu do drugiego, że 
życie nie znosi próżni, bo tę 
próżnię zacznie natychmiast 
wypełniać coś innego, nie zaw
sze dla nas korzystnego.

Nie piję w tym felietonie oso
biście do nikogo, więc chyba 
się żadne nożyce po moim ude
rzeniu ty stół nie odezwą. Ale 
powiem wyraźnie, że chodzi mi 
o ową epidemię urlopów od pra
cy społecznej tam, gdzie ona jest 
bardzo ważna, mianowicie w 
szkolnictwie. W Polsce wakacje 
letnie były i mogły być przerwą 
w pracy oświatowej i wychowa
wczej. Wydaje mi się, że na emi
gracji, w obecnych warunkach 
nie mogą być i nie powinny.

Z wielkim hukiem i ku wiel
kiej radości wszystkich powsta
ła Macierz Szkolna. Cóż, kiedy 
czołowi jej działacze i wodzo
wie założyli Macierz, po czym... 
wyjechali na urlopy. I  tam wła
śnie, na urlopach dowiadywali 
się samych dobrych nowin: a 
to o upadku Berii a to o prze
dłużeniu bytu Komitetu Oświa-

N A J B A R D Z I E U
Opłaca się obecnie 

wysyłać do Polski 
PIEPRZ CZARNY, I grade | ) n  
gruboziarn isty  1 lb .
Pióro wieczne f t e
PARKER VICTORY . . ¿ 3
Pończochy nylonowe „M or n j  
ley" z ozdobna p irła  n. mL I

LAMPERi & P0LIMEX
46. Cromwell Road. London 8 .W.*.

,y. Wieści te umiliły im na pew
no pobyt 'wakacyjny, ale bardzo 
szkoda, że w Londynie nie było 
tymczasem komu ich zastępo
wać, zwłaszcza, że naród zainte
resował się powstaniem nowej 
organizacji i począł w różnych 
sprawach zwracać się z zapyta
niami, propozycjami i kwestia
mi, których nikt wobec nieobec
ności kierowników załatwiać 
nie może.

A czas leci prędko i ani się 
kto obejrzy jak minie roczek, 
który należy możliwie najlepiej 
wykorzystać dla objęcia działal
nością Macierzy tej wyspy.

Nieszczęsne urlopy odbijają 
się również fatalnie na polityce. 
Politykom przynajmniej należy 
się rzeczywiście zasłużony odpo
czynek, nikt bowiem nie pobił 
dotąd ich rekordów długości i 
ilości posiedzeń, konferencji i 
narad. Generał Sosnkowski wy
jechał, może nie na urlop, ale w 
każdym razie wyjechał, zostawi
wszy politykom rozgryzienie 
twardego mikołaj czykowskiego 
^rzęcha. Ci zaś też albo są na 
urlopach, albo wyjeżdżają. A 
co gorsza, sam Mikołajczyk pew
nie żadnych urlopów nie weźmie, 
tylko nie zasypiając gruszek w 
popiele będzie się uwijał, by z 
tej sprawy upiec dla siebie jak 
najsmakowitszą pieczeń.

Może mnie ktoś posądzić, że 
zaczynam komunizować, ale po
wiem otwarcie, że ja bym zarów
no dla działaczy społecznych, 
szczególnie oświatowych, jak 
dla działaczy politycznych zor
ganizował podobny system, o jas
kim BBC mówiło, że jest w Mo
skwie. Wraz ze sygnałem czasu 
ogłosiłbym urlopy dla nich wszy
stkich, ale natychmiast potem 
kazałbym zawołać gromkim gło
sem:

— Urlopy skończone! Wracać 
do pracy! Kto nie pracuje ten 
nie je!

Micha! Osa-Gderski

Krzyżówka nr. 31

POZIOMO: 1.Nosi się przez piersi, 2. Utwór 
pisany wierszem, 3. Autor „Żalów Sarmaty“,
4. Przyczyna lub atut w kartach (wspak),
5. śpiew słowika, 6. Część stołu, 7. Niepo- 
trzeby na grządce. 8. Ratunek rozbitków, 
9. Bóg starogermański, 10. W oknie, 11. Na
pój bogów (wspak), 12. Ciężki, pełen świec 
lub żarówek, 13. Sławna była pod Rokitną, 
14. Nie wystarczy (wspak).

PIONOWO: 1. Inaczej mały, 2. Kara woj
skowa, 5. Pająk, 8. Przydaje się na wycieczce, 
9. Obraźliwe słowo, 15. Sprawozdanie, 16. 
Imię męskie, 17. Nie smakuje po obiedzie, 
18. Rodzaj materiału, 19. Delikatna skórka, 
20. Król cygański, 21. Czasem wyłazi z wor
ka, 22. Czasami, 23. Część kościoła.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 12 
sierpnia. Za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania powieść fanta
styczną Bolesława Leśmiana „PRZYGODY 
SINDBADA ŻEGLARZA“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 28
POZIOMO: Łokieć, pokoje, balistyka, ulik,

skos, łan, hrabia, Algier, meczet, Bengal, 
emu, drut, talk, Mendelson, taryfa, nadmiar, 

PIONOWO: Łopuch, Irak, ćwikła, patena, 
koks, Epikur, Bizancjum, Akwizgran, ile, 
Eol, Madryt, tundra, Berlin, lektor, Teby, 
miot.

Nagrodę w postaci książki „Zwierciadło 
morza“ Józefa Conrada otrzymuje na pod
stawie losowania p. Teresa Cheymowska, 
Iindsbergsgat 7 c, Upsała, Szwecja.
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ZEGAR KOSMICZNY 
W KOPENHADZE 

Na ratuszu Kopenhagi zmon
towano zegar kosmiczny, zbudo
wany przez Jens Olsona, zmar
łego w 1945 roku. Prace według 
jego planów prowadzono jednak 
nadal. Zegar posiada 14 tys. kó
łek i wskazuje czas środkowo
europejski, czas gwiezdny, godzi
nę słoneczną, czas wschodu i 
zachodu słońca, godzinę lokalną 
w rozmaitych punktach globu, 
obroty planet wokół słońca, za
ciemnienia księżyca i słońca, 
wschód i zachód gwiazd oraz 
wahania biegunów' niebieskich. 
Lista powyższa nie wyczerpuje 
jeszcze zalet zegara, który wska
zuje dni świąteczne, liczbę po
rządkową i nazwę miesiąca, fazy 
księżyca. Precyzja zegara jest 
wręcz doskonała, okazuje się bo
wiem, że wedle czasu astrono
micznego zegar Olsena wykazu
je różnice wahań o 0.4 sekundy 
na 500 lat.

NYLONY
Ceny za dwie pary lotniczo

ZNANEJ f 51/30 w *
MARKI  1 54 30 18/-

.PLAZA” i
54/15 19/- 
69/15 -42/6

HASKOBA
LIMITED

2. H o g a r th  R d ..  L O \N O O i\, S W . 5.

Nowy katalog stu popular
nych paczek do Polski i Rosji 
na żądanie. Tel. PRO 1542.

0 GŁOSZENIA U KU b N t

PRZED SIĘBIORST WA 
Polski ZAKŁAD RZEŻBIAR- 
SKO-KAMIENIARSKI wykony- 
wa_ po cenach niskich i dostar
cza* na wszystkie cmentarze w 
Anglii i Walii — pomniki i na
grobki wszelkiego rodzaju. Za

mówienia kierować: 
„ M E M O R I A Ł  S “,

T. Petrus, 5, Rivacre Road, 
Overpool, Ełlesmere Port, 

Cheshire.

LISTY DO ODEBRANIA
Pan F. Pietrzak ma do ode

brania list w redakcji.

W EPOCE KAMIENNEJ 
— Masz, smarkaczu, za ka

rę że zniszczyłeś tatusiowi 
stronę sportową gazety.
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St. M lklcluk, (13 b), M ünehen 64 Seeham er. 4. B ar 16 B/2. Cena num eru  0.25 DM, pren . mieś. 1.50 DM. k w arta ln a  4.50 DM 8TANY ZJEDNOCZONE: Przedstaw iciele: M rs « ą to ja - 
iwwska, 83 E ast 23-nd S tree t, B ayonne, N.Y. 2) O ryf P ublication , 808, W ager St. UMca, 3) E. Bagiński, 5060, Gass Ate„ D e tro it 2, M ichigan. P ren u m era te  k w arta ln a  1 $. pocztą lo tń lćaą 

* SZWAJCARIA: „V erita s"  Case Poetale 19. Fribourg, 2 Cena num eru  0.30 Ir., p ren u m era ta  m iesięczna 1.30 Ir., k w arta ln a  3.50 Ir. SZWECJA: Bożysław Kurow ski. A ngatan  6.C L w i .
Cena num eru  0 50 kr., p ren u m era ta  m iesięczna 2.00 k r .,  k w a rta ln a  5 00, W ceny p renum era ty  w kalkulow ana. Jest przesyłka pocztowa oraz stały  dodatek p, n. „POLSKA WALCZĄCA"

P rsn u m e rr ta  Jest p ła tn a  z góry. W sprwle cen ogłoszeń prosim y porozum iewać się z pzedstaw icielam l

P rin ted  by: V eritas Foundation  Press. 12. Praed Mews London. W. 2 Tel.: PAD 9734.


